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Grecja nie zapomni „ pomocy
Cdi piszą gazety londyńskie po mowie Churchilla 1 Klęsce w Grecji — Australij­
czycy i Nowozelandczycy nadawali się do pozostawienia Greków na łasce losu

Sztokholm , 30 k w ie tn ia . — P o  m ow ie 
C h u rch illa , w y p o w ie d z ian e j w  zw iązk u  z 
k a ta s t ro fa ln a  k ie s k ą  g rec k ą , w  k tó re j  to 
m owie ty m  raz e m  z re z y g n o w ał z k la sy c z ­
nego f ra z e su  o  „zw y c ięsk im  o d w ro c ie“, p o ­
ja w ia ją  s ie  o b ecn ie  n a  ła m a c h  d z ien n ik ó w  
ang ie lsk ich  o z n a k i d e p re s j i  z p o w o d u  p o ­
rażki. W o jsk o w y  w sp ó łp ra c o w n ik  „D a ily  
H era ld “ p rz y z n a je  s ie  o tw a rc ie  do tego , że 
sukcesy  n iem iec k ie  n a  B a łk a n ie  b y ły  w ie l­
kie  i ż e -b y ło b y  n ie  n a  m ie jsc u  b a g a te l iz o ­
w anie so b ie  ty c h  w ie lk ic h  pow odzeń . „ T i­
m es“ u b o lew a  z p o w o d u  z a ją c ia  A te n  p rzez 
oddziały  n iem iec k ie  tw ierd z ą c , źe j e s t  to  
jeden  z n a jp o tw o rn ie js z y c h  ciosów , ja k ie  
zadano lu d zk o śc i.

W  z w iązk u  z p o w y ższy m  z w ra c a ją  w  
S ztokho lm ie  u w a g ą  n a  fa k t ,  że n iem ieck ie  
w ojska u s z a n o w a ły , m im o  p ro w a d z o n y c h  
przez n ie  z a c ię ty c h  bo jó w , w sz y s tk ie  z a ­
b y tk i s ta ro ż y tn o śc i,  g d y  ty m c z a se m  p ew ien  
A nglik, m ia n o w ic ie  b r y ty j s k i  a m b a s a d o r  
w S ta m b u le  lo rd  E lg in  z ra b o w a ł w  A k ro - 
polisie w  p ie rw sz y c h  la ta c h  X I X  w. liczne  
i w sp an ia łe  d z ie ła  sz tu k i, w yw ożąc  je  do

S ław iąc  g re c k ie g o  s p rz y m ie rz e ń c a  „Ti-

k a l zaszczy t b r a m a  n d ż ia in  w  o p o rze  w o jsk  
greckich. N ie m ie c k ie  s u k c e sy  n a  B a łk a n a c h  
mimo w sz y s tk o  n ie  b y ły  ro z s trz y g a ją c e .

„D aily  T e le g ra p h “ tw ie rd z i, # że b y ło b y  
rzeczą n ie w ła ś c iw ą  p o z o s ta w ia ć  n a  ła sc e  
losu ta k ic h  b o jo w n ik ó w  z a  w o ln o ść , j a k i ­
mi są  G recy . W  n a s tę p n y m  je d n a k  z d a n iu  
czytam y: „ O k aza ło  sie, że  d y w iz je  a u s t r a ­
lijsk ie  i n o w o z e lan d z k ie  n a jb a rd z ie j  o dpo­

w ie d z ia ły  te m u  z a d a n iu  i n a jb a rd z ie j  n a ­
d a w a ły  s ie  do  je g o  w y p e łn ie n ia “.

P o  p ie rw sz y m  s iln y m  z d en erw o w an iu , 
sp o w o d o w an y m  w ia d o m o śc iam i o f a ta ln e j  
p o raż c e  w  G rec ji, z a c z y n a ją  w  L o n d y n ie  
o p an o w y w ać  s ic  i lan so w ać  p ró b y  sa lw o - 
w a p ia  sie.

M a jo r  H a s t in g s  o m a w ia ją c  w  a u d y c ji  
b r y ty j s k ie j  s łu ż b y  in fo rm a c y jn e j  w y d a rz e ­
n ia  w  G re c ji o św iad czy ł, że p rze b ie g  ich  
n a le ż y  g łó w n ie  p rz y p is a ć  b ra k o w i b a z - lo t ­
n iczy ch . B o je  ó O lim p  o ra z  w  T e rm o p ila c h  
s ta n o w iły  „ w sp a n ia łe  a k c je  o d w ro to w e “.

A u s t r a l i j s k i  m in is te r  w o jn y  S p e n d e r  z a ­
k o m u n ik o w a ł w  S y d n ey , że ro zp o czę to  e w a ­
k u a c je  G re c ji  z „ d o ty ch czas  p o m y śln y m "  
w y n ik iem .

W ręcz eo  in n eg o  tw ierdzi lo n d y ń sk a , sfu i-  
ba Inform acyjna  o o św iad czen iu  g reck iego  
posła  w  K airze, k tóry  m ia ł pow iedzieć, I ł 
o  a n g ie lsk iej  pom ocy, ud zielon ej G recji, 
n ig d y  n ie  zapom ni się.

D z ie n n ik i lo n d y ń sk ie  n ie  p rze sz ły  jeszcze  
do  n o rm a ln e g o  n a s t r o ju  o p ty m isty c z n e g o , 
p r z y  czy m  „ D a ily  H e r a ld "  d o m a g a  s ię  od  
lu d n o śc i ,  a b y  -w ykaza ła  t e  s ą m o  n a s tro je ,

s tr z e g ą  p rz e d  sp o g lą d a n ie m  p rz e z  o p ty m i­
s ty c z n ie  ró żo w e  sz k ie łk a , w  s tr o n ę  S ta n ó w  
Z jed n o czo n y ch . P o d o b n ie  z w ra c a  .u w a g ę  
„ D a ily  M a il“, że w. c z as ie  t rw a n ia  w o jn y  
i s tn ia ły  te n d e n c je  s p o g lą d a n ia  n a  po m o c 
S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch ' w  w y p a d k a c h , g d y  
A n g l ia  m u s ia ła  s ię  w y c o fy w a ć . F a k t  te n  
m oże w y w rzeć  u je m n y  w p ły w  n a  w ła sn e  
w y s i łk i

„Gdzk właściwie rozegra się decydujący bój?"
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B e r lin , 30 k w ie tn ia .— N ie m ie c k ie  d z ie n ­

n ik i z w r a c a j ą  u w a g ę  n a  n ie śc is ło śc ią  s łu ż ­
b y  s p ra w o z d a w c z e j  p r a s y  a n g ie l s k ie j  w  
o k res ie  ro z p o c z ę c ia  w a lk  n a  p ó łw y s p ie  
B a łk a ń sk im . J u ż  w ó w c z as  ze  w z g lę d ó w  
o s tro ż n o śc ip w y c h  z a p o w ia d a ły  a n g ie l s k ie  

^ c z y n n ik i  w e k o w e  r  p o l i ty c z n e ,  że  d e c y ­
d u ją c e  b o je  n ie  r o z e g r a ją  -się  ^ni w S e r -  

^bii.^ani te ż  w  G re c ji .  ^
P o  l T  d n ia c h .  gd£> ro z e s z ła  s ię  w ia d o ­

m ość o k lę s c e  S e rb ó w  i  g d y  z a n o s iło  s ię  
n a  p o ra ż k ę  G re k ó w , s ły s z a n o  z  u s t  A n g l i -
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fca, że  o s ta tn ie  s io w o  w  s p r a w ie  o sta te cz - . 
n e g o  w y n ik u  tej w o jn y  w y p o w ie  s ie  n ie  
n a  p ó łw y s p ie  B a łk a ń s k im  ,le e z  w  A f r y c e  
Północnej.

K ie d y  w a lk i  w  E g ip c ie  z a c h o d n im  n ie  
p r z y b i e r a ł y  p o m y ś ln e g o  d l a  A n g l ik ó w  
p rz e b ie g u ,  w  L o n d y n ie  p o c ie s z a n o  o p in ię  
p u b l ic z n ą  ty m , że  z w y c ię s k o  w y jd ą  z  t e j  
w*dqy m, któray wygrają wojną na Atlan

p o n ie s io n a  J »  z ie m ia c h  g r e c ­
k ic h  w p r o w a d z i ła  A n g l ik ó w  d o  tegonk ą  
p n i a  z  ró w n o w a g i ,  ż e  n a w r * a m m  x i b a r -
c h i l l  n i e  w ie rz y  ju ż  w  Z w y c ię s tw o  A n g l i i  
w  b i tw ie  m o rs k i  e i  n a  A t l a n ty k u .  W  m o- 
w ie  s w e j ,  W y g ło sz o n e j d o  r a d i a  w  d n iu  27 
k w ie tn i a  m ia ł  o n  o ś w ia d c z y ć , Se o  w y n i ­
k u  w o jn y  n ie  b ę d z ie  d e c y d o w a ła  b i tw a  na 
A tla n ty k u .

„ A le  g d z ie  w re s z c ie  C h u r c h i l l  b ę d z ie  
c h c ia ł  ro z e g r a ć  d e c y d u j ą c y  i o s ta te c z n y  
b ó j f '4 —  z a p y tu j ą  d z ie n n ik i  n ie m ie c k ie .

rszu w  GrecjiŻołnierze n iem ieccy

U r o c z y s t o ś c i  w  J a p o n i i

Życzenia Kanclerza Hitlera z okazji 
urodzin cesarza Japonii

B e r l in ,  30 k w ie tn ia .  —  W  z w ią z k u  z  u- 
r o c z y g to ś c ią  u r o d z in  c e s a r z a  J a p o n i i  K a n  
c le r z  H i t l e r  p r z e s ł a ł  n a  j e g o  r ę c e  d e p e sz ę  
z  ż y c z e n ia m i. ,

T o k io , 30 k w ie tn ia .  —  W  c a łe j  J a p o n i i  
o b ch o d z o n o  u ro c z y ś c ie  r o c z n ic ę  u r o d z in  
c e s a rz a ,  k o ń c z ą c e g o  d z iś  4 0 - iy  r o k  ż y c ia . 
N e  p l a c u  w o js k o w y m  Y o k o g i w  T o k io  o d  
b y ła  s ię  p r z e d  p o łu d n ie m  p r z e d  c e s a rz e m  
d e f i l a d a  g a rn iz o n u  to k i j s k ie g o ,  w  k tó r e j  
b r a ło  ró w n ie ż  u d z ia ł  100 ta n k ó w . N a d  p l a  
c e ra  p rz e le c ia ło  500 sa m o lo tó w . D e f i l a d a  
t r w a ł a  2 g o d z in y . P o  z a k o ń c z e n iu  d e f i l a ­
d y  c e s a ra  w  o to c z e n iu  g e n e r a l ie j i  i z a g r a ­
n ic z n y c h  a t t a c h e s  w o js k o w y c h  p r z e j e ­
c h a ł  p r z e d  f ro n te m  w o js k .

D z ie n n ik i  w  a r t y k u ł a c h  w s tę p n y c h  
s tw ie r d z a j ą ,  że  ró w n ie ż  J a p o n i a  w o b e c  
d z is ie js z e j  s y tu a c j i  m ię d z y n a ro d o w e j  
B E zeży w a  c ię ż k ie  c z a s y .  K a ż d y  J a p o ń ­
c z y k  j e a W e d n p k  gotowym d o  p o n ie s ie n ia  
w s z e lk i  e n  o f ta r ,  jo d n o caR c  fllę z  c a łą  r o ­
d z in ą  c e s a rz a .  O b e c n a  s y tu a c j a  sS e u x tg r 
w a la  n a  w ie lk ie  u r o c z y s to ś c i .  D e f i l a d a  
W ojsk  b y ł a  s y m b o le m  J a p o n i i ,  « z b ro jo - ,  
n e j  p o d  w z g lę d em  w o js k o w y m  i d u c h o ­
w y m .

W  N owym  Jo rk u  
Ms - '  — ES.•uszezaja , że R ooseve lt 

. z a sadn iczo  p lan  u iiji cel- 
ooezooym l I K aoadą .

Dr. Frank odbył podróż inspekcyjną po kraju
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Owacje ludności
z a k o ń c z y ła  s ię  z w ie d z a n ie m  o b s z a ró w  u a f  
to w y c h  i g a z u  z ie m n e g o  k o ło  J a s ł a ,  ja k o -  
te ź  i sz y b ó w  n a f to w y c h ,  o r a z  r a f i n e r y j .

K r a k ó w ,  30 k w ie tn ia .  —  G e n e r a ln y  G u ­
b e r n a t o r  m in i s t e r  R z e s z y  d r  F r a n k  o d b y ł 
w  o k r e s ie  o s ta tn ic h  d n i  u b ie g łe g o  ty g o d ­
n i a  p o d ró ż  i n s p e k c y jn ą  p o  p o łu d n io w o - 
w s c h o d n ic h  o k r ę g a c h  G e n e ra ln e g o  Oti- 
bematoratwa. Dr Frankowi towarzyszyły 
\  ; b i t c e  o s o b is to ś c i  r z ą d u  G e n e ra ln e g o  
Onłx*matoratwa oraz trzeck oficerów łą 
e z n ik o w y c h  n ie m ie c k ic h  s i ł  z b ro jn y c h -  

Po pobycie w Niemieckim Przemyślu, 
edał alg Generalny Gubernator wzdloż 
granicy niemiecko - roayjakiej do Sano 
ka, gdzie twiedeU miarnto I leżące w pobli 
i n  n k a M a k ie  w k d d .  P o d ró ś  in e p e ko y jn a

G e n e r a ln y  G u b e r n a to r  m ia ł  sp o so b n o ść  
p rz e k o n a ć  s ię  w e  w s z y s tk ic h  z w ie d z o n y c h  
p rze z  s ie b ie  m ie jsc o w o śc ia c h  o w z o ro w e j 
i o w o c n e j p r a c y  p o d le g ły c h  m u  u rzę d ó w , 
p r z y  c z y m  n i e j e d n o k r o t n i e  w y r a z i ł  o n  
s w o je  p o d z ię k o w a n ie  p ra c o w n ik o m  ró t>  
n y c h *  k a t e g o r y j ,  z a  « i m i e n n a  m p e l n i a n l e  
n a ł o ż o n y c h  n a  n i c h  o b o w i ą z k ó w .

L u d n o ść  z w ie d z a n y c h  o k o lic , z g o to w a ­
ła 
n*i

Kral boskie) wolności?
Kraków, w kwietniu.
„Za wolność i tolerancję“ — brzmi hasło bo­

jowe Roosevelta. Za wolność i tolerancję trze­
ba zwalczyć narndowo-socjalisłyczne Niemcy 
i faszystowskie W łochy i cesarską Japonię, aby 
na świecie zapanowała taka wolność jak w Ame­
ryce, taki ład, moralność, system, społeczny 
i wychowanie.

Tymczasem — jakże napraw dę wygląda ten 
raj amerykański wobec ostatnich wydarzeń. Le­
ży przedemną plik fotografii ilustrujących do­
bitniej dzień dzisiejszy Stanów Zjednoczonych 
niż sążniste wywody. Przede wszystkim  spra­
w a wojny. Na zdjęciu tłum ludzi niesie transpa­
renty z  wymownymi napisami — „P racy  — nie 
arm at!“ P racy  domaga się 10 milionów bezro­
botnych tego kraju milionerów. W iedza ci bez­
robotni, że cała produkcja wojenna, to wyłączny 
zysk przemysłowców, że Oni. nędzarze najbo­
gatszego kraju nie maja żadnego udziału we 
wzroście dobrobytu czy m ajątku społecznego, 
gromadzi się on w tych samych zawsze rękach. 
Ale Ameryka jest przecież dem okratyczna, więc 
jakże tu mówić o kastach.

Narzuca się jednak nieodparta myśl o. paria­
sach amerykańskich i kaście bogaczy. W olność 
amerykańska polegać się zdaje na wolności do­
puszczenia do istnienia faktu 10.000.0CX) bezro­
botnych obok raju bankierów i finansistów. Jed­
na z fotografii przedstaw ia taką nastro jow y-.

m:lioi)ęeów _-^  Catiftna. Biękne 
kobiety, -jachty, wille — to n fetyT kop iękne  ak­
cesoria bogatej Ameryki tak  zachw alane przez 
filmy i literaturę — to Zewnętrzna maska zepsu­
cia, k tóro toczy od lat S tany Zjednoczone. Aby 
nie być gołosłownym zacytuje najmiarodajtiiej- 
śzą chyba opinie — bo zdanie św iata katolickie­
go. Jest to taka sama rozwiązłość obyczajów, 
jaka powaliła imperium cezarów  zachodnich 
i wschodnich jgwccząc świetność świata sta­
rożytnego.

Przed niedawnym czasem doniosła międzyna­
rodowa katolicka agencja prasowa (Kipa) o 
utworzeniu się w Stanach Zjednoczonych ofi­
cjalnie uznanej ^w pisanej do rejestru wyznanio- 

na celu kult ciała I życia płciowego. W sfe-

wego Nowego . 
apecjaln# t

*ty ,
to mkofcfół Afrodyty" ma-

rach watykańskich wiadomość o tej nowej, sek­
cie w yw arła  zrozumiałe poruszenie i oburzenie. 
Pogańmkl ten bowiem Jtult". o Oc koltem motoa 
w ogóle nazwać uprawnione formy rozwiązłych 
obyczaWw I rozpusty, jest %4ekszym niebezpie­
czeństwem dla kościoła katolickiego, niż wszyst­
kie fnne ruchy sekdarskłe o anty katolickim na- 
aiawłeołu propagandowym w  różnych cześctadi 
świata. Założyciel te| aekty. nazwanel oftclalnte 
J^m g Idand Cłmrdi of Aphm&lte" mr ßothln 
ośw iadczył że  ma być ona antyteza relłgW 
chrzęści łań&Idel. która .krepofe ducha" I ^ w ał-  

_ caa maturalne pragnienie". W  świątyni Almdvty 
przejęzdzajĄ cem D  G en erm loom o G a b e r ,  ^  nabożeńztwa przed W  ołtarzem,
torowi źacwiołow# W  WWm «W e # W e t  Wśród dymów ko.



dzidę! śpiewają ci nowocześni poganie swe 
pieśni i psalmy. W yznawców nic brak, szcze­
gólnie w ś ró d .. .  żydów.

Radio watykańskie w  tym samym czasie do­
niosło o potępieniu przez ostatnią konferencję 
biskupów am erykańskich szerzącej się w za­
straszający  sposób niemoralności i zepsucia oby­
czajów. Biskupi zaprotestowali szczególnie prze­
ciw niemoralnym filmom i lekturze. Z upadkiem 
moralności łączy się w  Stanach Zjednoczonych 
w zrost przestępczości młodocianych i rozprzęże­
nie życia rodzinnego, przybierające niew iary­
godne, legendarne już rozm iary.

Taką to wolnością chcą obdarzyć świat Ame­
rykanie, choć św iat wcale jej nie pragnie. Gang­
ster, girlsa, żydowski bankier i wyuzdane ży ­
dowskie przew ażnie divy, stały  się już symbo­
lami tego „raju“.

Osławione konkursy piękności wzbogaciły się 
ostatnio o jeszcze jeden wypadek. Oto żydówka 
nowojorska Gipsy Rose w ystaw iła na licytację 
ni mniej ni więcej tylko swoje "ciało, obwieszo­
ne gwiazdami, będącymi symbolem stanów ame­
rykańskich. Za każdą zerw aną gwiazdkę płaci 
sie słono — a dochód idzie na „pomoc Anglii“. 
W strętny ten proceder, zniew ażający nie tylko 
godność ludzka, ale i godło Stanów Zjednoczo­
nych na pewno nie pomoże Anglii. Pomoże jed­
nak zareklam ować się miss Gipsy, a reklama 
w Ameryce jest jednym z najbardziej czczo­
nych bożków.

I  Dla reklam y urządza się im prezy „pomocowe“ 
dla emigrantów europejskich. Oto na jednej 

! z fotografii prasow ych w idać ńasroźonego żyd- 
ka, ubranego w długą kurtkę wojskow ą i świe­
cącego gołymi kolanami. Ma on uosabiać grec­
kiego żołnierza (z paradnej gwardii królewskiej) 
na których to żołnierzy zbiera się składki. Mó­
wi o tym duża tarcza z napisem „Daj dzisiaj na 
sławną Grecję". „Sławnej Grecji" dano istotnie 
parę czeków i na tern koniec. Ale uczestnicy 
makabrycznych tych zbiórek m ają godne miny 
ludzi, którzy  spełnili swój obowiązek.

Na pomoc dla em igrantów wym yślono w  Hol­
lywood naw et „nowy taniec". W  nocnych loka­
lach Los Angeles i Hollywood ukazują w nim 
„córki zło ta“ (jak świadczą zdjęcia) swoje 
wdzięki. Doskonale bawią się Amerykanie przy 
takich okazjach, tak  jak bawi się ich prezydent 
podpisywaniem telegram ów wpychających ja ­
kieś nieznane w śród tow arzystw a wielkomiej­
skiego narody do krw aw ej walki za  pojętą po 
am erykańsku „wolność i tolerancję“.

Dziękujemy z ca le /o  serca za tę wolność i to­
lerancję zbrodni, w yzysku społecznego i arno- 
ralności. Za tym w szystkim  kryje się praw da 
głodujących m a:, strajkujących ó słuszne praw a 
tysięcy robotników i pęczniejących od złota 
skarbców  bankowych. Naprzeciw tej rzeczyw i­
stości stoi św iat porządku, ładu i pracy. I ten 

-świat chce zw alczyć R oosevelt

M O R R ISO N  P R Z Y Z N A JE  
Co m * * l bryłyjmkl g*m«r#l#y pot i ł-

m litrz o niemieckich n a lo t a c h  
Sztokholm, 30 kwietnia. — Przypadkow e uzna­

nie dla skuteczności niemieckich ataków  po­
wietrznych zawiera sprawozdanie generalnego 
pocztm istrza W. Brytanii M orrisona, om awia­
jące spraw nolć urzędów pocztowych i poczty 
w czasie obecnej wojny. Sprawozdanie to zo­
stało opublikowane przez angielską służbę in­
formacyjna w Londynie. Generalny pocztm istrz 
przytoczył kilka przykładów  zniszczenia budyn­
ków pocztowych wskutek eksplozji bomb a m. 
in. większego urzędu pocztowego w  Londynie, 
który został trafiony celnym pociskiem bombo­
wym. Podobny w ypadek miał miejsce w  jednej 
7, miejscowości w  najbliższym sąsiedztw ie Lon­
dynu.

PO  U S T A W IE  L O M B A R D O W E J 
Pom *c mm*rykaA*k* dl#  Am#HI 

#l***ł ###ym  p rzwhn lo l i w  dy#k##|l 
*  L ##dy#l#

Nowy Jork, 30 kwietnia. — Korespondent lon­
dyński dziennika „New York W orld Telegraph“ 
Simon opisuje nastroje angielskie w  odniesieniu 
do Ameryki. Londyński „Daily Mail“ stw ierdził

ostatnio, że pomoc Stanów Zjednoczonych jest 
zbyt skrom na i zbyt spóźniona. Opinia ta po­
kryw a się z tym co wielu Anglików i Europej­
czyków mówi o stanowisku Stanów Zjednoczo­
nych. Anglicy są przede wszystkim  rozczarow a­
ni z powodu m ałej liczby samolotów, tanków, 
okrętów  i arm at, jakich Am eryka dotychczas 
dostarczyła. Obok tego rozczarow ania Anglicy 
jeszcze w yrażają  obawy, że po przyjęciu  u sta ­
w y lombardowej nie nastąpiło bynajmniej przy ­
spieszenie dostaw  m ateriałów  wojennych, ale 
raczej zwolnienie tem pa dostaw .

• K O B IE T Y  M A JĄ  GŁO S 
Silne słowa o zachowanie pokoju

Nowy Jo rk , 30 kwietnia. — W  przemówieniu 
wygłoszonym  na zebraniu nowozałożonej orga­
nizacji kobiet, zwolenniczek izolacji „Zjednocze­
nie kobiet“ (w om en  United) po mowie senatora 
Clerka, ośw iadczył dem okratyczny senator 
Reynolds, że w olałby aby raczej zatopiono ma­
teriały  wojenne w yprodukow ane kosztem  7 mi­
liardów dolarów, niż aby choć jeden Am eryka­
nin utracił życie. Mówca zastrzegł się przeciw ­
ko w ysyłaniu m łodzieży amerykańskiej dla . ja­
kiegokolwiek narodu. Pani Paft żona senatora 
republikańskiego zaapelow ała do uczestniczek 
o w ysłanie do Roosevelta pisem nych żądań do­
trzym ania złożonego przez niego przyrzeczenia 
zachowania pokoju dla Stanów Zjednoczonych,

Artykuł 4-ty Paktu Trzech wchodzi w życie
T i w iW

Rzym, 30 kwietnia. — Urzędowy komunikat 
w spraw ie konstytuującego posiedzenia włoskiej 
komisji głównej Paktu Trzech M ocarstw brzmi 
następująco:

„Pod przewodnictwem  włoskiego ministra 
spraw  zagranicznych hr. Cianę odbyło się kon­
stytuujące posiedzenie komisji głównej, prze­
widzianej w  artykule 4 Paktu  Trzech Mocarstw. 
W posiedzeniu wzięli udział ambasador Rzeszy 
von Mackensen oraz ambasador Japonii Hori- 
kiri w  charakterze stałych członków wspomnia­
nej komisji.

W  toku zebrania minister spraw  zagranicz­
nych hr. Ciano złożył ogólny przegląd najważ­
niejszych zagadnień z dziedziny polityki, mili­
tarnej i gospodarczej, leżących w dziedzinie za­
dań P aktu  Trzech. Ustalono ogólne linie w ytycz­
ne przyszłej działalności komisji głównej oraz 
wydziałów  wojskowego i gospodarczego, które 
przystąpiły  do prac przedwstępnych.

W  tutejszych sferach politycznych przypisu­
je się wielkie znaczenie posiedzeniu komisji

głównej. Posiedzenie poprzedziło ' ©dWte przed 
kilku dniami zebranie niemieckiej komisji głów­
nej, kierowanej przez m inistra spraw  zagranicz­
nych R zeszy von Ribbentropa. W  najbliższych 
dniach ma być zwołane w  Tokio posiedzenie ja­
pońskiej komisji głównej pod przewodnictwem  
m inistra spsaw zagranicznych Matsuoki.

Odbyte w  Berlinie i Rzymie oraz m ające się 
odbyć w  Tokio posiedzenia głównych komisyj 
sa dowodem stale rozw ijającej się i coraz to 
ściślejszej w spółpracy m ocarstw  związanych 
Paktem  Trzech w dziedzinie politycznej; w oj­
skowej i gospodarczej w  duchu i po myśli po­
stanowień paktu zaw artego w  Berlinie w  dniu 
27 w rześnia 1940 r. jak również współpracy 
państw, które zw iązały się Paktem  Trzech, mia­
nowicie W ęgier, Rumunii, Słowacji i Bułgarii.

N iem iecką  wystaw«* w H e ls in k ach  zw iedziło  do ­
ty ch czas p rzesz ło  50.000 p u b licznośc i. J e d y n ie  w 
c ią g u  u b ie g łe j n ied z ie li f re k w e n c ja  w y n o s iła  13.000 
zw iedza jących .

Układ ZSRR I Japonii god#*Jlnglosgs@W
„New York Journal American" dochoc^tLdó^iłeiwej konkluzji —  „Kreml życzy  

' sobie w  tym  samym.stdjmlu upadku kapitalizmu, co Hitler"
N o w y  J o r k ,  30. d e p e s z y

% « .S z an g h a ju , ^ r a S e s ła n e j  d o  „ N e w  Y o rk  
' * J o £ m $ l  Ä d ie r i c a n “  k o r e s p o n d e n t  te g o  

W d zlen n ilca  n a  D a le k im  W s c h o d z ie  d o n o s i,
w ła ś c iw y m i o f ia r a m i  p o k o n a n y m i  

p rz e z  p a k t  r o s y j s k o  -  j a p o ń s k i  s ą  A m e ry ­
k a  i  A n g l i a ,  n ie  z a ś  C h in y .  J e s t  to  ju ż  d r u  
g i w y p a d e k  n a  p r z e s t r z e n i  d w ó c h  l a t ,  źe  
b r y ty j s k a  d y p lo m a c ja  doz- t a  b a rd z o  c i s  
ż k ie j  p o r a ż k i  z r e k i  S t a l i n a .  T y m  r a z e m  
j e d n a k  p o r a ż k ą  t ą  z o s ta ła  r ó w n ie ż  d o t­
k n ię t a  d y p lo m a c ja  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h .  K lu c z  d o  n a jb l iż s z y c h  w y p a d k ó w  
w  C h in a c h  b ą d z ie  p o s ia d a ł a  R o s j a  so w ie ­
c k a , a  n ie  A m e ry k o .  K o ła  m a r y n a r k i  a- 
m e r y k a ń s k ie j  n a  O c e a n ie  S p o k o jn y m  r e ­
p r e z e n to w a ły  p o g lą d ,  że  w  n i e d łu g im  c z a ­
s ie  s i l n e  o d d z ia ły  f lo ty  o d e jd ą  n a  A t l a n ­

t y k  d l a  c e ló w  k o n w o jo w y c h ,  d l a  z a p o b ie -  
ż e r i fa l f łe s e e  a n g ie l s k ie j  w  b i tw ie  a t l a n t y ­
c k ie j .  K o ła  t e  u w a ż a ją  j e d n a k  n o w y  p a k t  
z a  m is tr z o w s k ie  p o c ią g n ie c ie  m a ją c e  n a  
c e lu  z a t r z y m a n i e  f lo ty  S ta n ó w  Z je d n o ­
c z o n y c h  n a  O c e a n ie  S p o k o jn y m .

K o r e s p o n d e n t  o p i s u j e  n a s tę p n ie  s i ln e  
w r a ż e n ie  te g o  p a k tu  w  C h in a c h .  W y r a ż a  
o n  p r z e k o n a - ż e  w  ty c h  w a r u n k a c h  g o ­
to w o ść  C h in  d o  z a w a r c i a  p o k o ju  m o że  si(? 
e w e n tu a ln i e  je s z c z e  w z m o c n ić . P rax v d o - 
p o d o b n ie  w  A m e ry c e  i xv A n g l i  d o sz li  ju ż  
d o  p r z e k o n a n ia ,  źe  K r e m l  ż y c z y  so b ie  u - 
p a d k u  z a c h o d n ie g o  s y s te m u  k a p i t a l i s t y ­
c z n e g o  w  ró w n y m  s to p n iu  j a k  i H i t le r .

# .
B. k ró l K a ro l z a m ie rza  w raz  z m ad am e Ł u n esea  

opuśoió  w  n a jb liż sz y m  czasie  L izbonę i  w yjechać  
<ło V a lp a ra iso .

Pułkownik Lindbergh wysłępił z wojska
Pr«Ł R«#*«*#M «knew  #*, ma%ywm)qe zdfmjc* — ZmakemMy Mmlk meływaj* 
MS# młmmmwlik# — „Pr#«x :  A*#8#ł" w»l#w# m# wlww, m# Mśryi# pn#w#a#l«#ył

Nemy Jark# 90 kwietnia. — Znany pilot 
amorygańeki płk. Lindbergh zwroeu ełą 
pleemnle do prezydenta Booeevelta zawia­
damiając go o wyatąoleniu % rezerwowego 
korpuau lotniczego. Oświadczył on, iś  ma 
jego poetanowtaole wptyn^a obraśllwa 
 ̂uwaga Bowevelta pod jego adreeem. 

#rśekhal*, 98 kwietnia. — .Ameryk* jral 
w ehwili ob*enej równie do wojny nie­
przygotowana, jak Francja 1 Anglia w ro-

ku  1939. A m e ry k a  n ie  p o s ia d a  ta k ie j  licz- 
by nowoezeenyrh aamolotów bojowych 
jęk# D"y#W*ją Niemcy, które #ą w eta­
nie w ciągu tygodnia wląoej wyproduko­
w ać. Tymi »łowy motywuje tuany mmery 
k a ń s k i  Tfułkownlk nllot L in d b e rg h  sw o je  
enlywojenne oaetawiemiie.

Z d a n iem  Lindhprerhfl., o s ta tn ie  w a n w  
ewydeetwm AngUl I Francji poiwaó mo­
gły na natyebmlaetowym «atakowaniu

Oczyszczanie Peloponezu w kierunku południowym
B erlin , 80 k w ie tn ia .  — N a c z e ln a  K o m e n d a  N ie m ie c k ic h  S ił  Z b ro jn y c h  kom unika, 

je :  „ W  G rec ji w o js k a  n ie m ie c k ie  w  to k u  a k c ji  o c zy szcza jące j n a  P e lo p o n ez ie  posn- 
n e ly  s ię  p rzez T r ip o lis  d a le j  w  k ie ru n k u  p o łu d n io w y m . W ło sk ie  s iły  z b ro jn e  obsadziły 
w y sp ę  K o rfu  i  p o r t  P r e v e z a  w  E p irz e . L o tn ic tw o  z a to p iło  w c z o ra j n a  w o d ach  grec­
k ic h  5 o k rę tó w  h a n d lo w y c h , o łąc z n e j po j. 18 600 b r t .  i  u sz k o d z iło  p e w n ą  liczbę  mniej, 
szy ch  s ta tk ó w . N ie m ie c k ie  s a m o lo ty  b o jo w e  i n u rk o w e  b o m b a rd o w a ły  ponow nie ub, 
no cy  z d o b ry m  s k u tk ie m  p o r t  L a  V a le t ta  n a  w y sp ie  M alcie. B o m b ą  na jc ięższeg o  ka­
l ib ru  t ra f io n o  w  ś ro d e k  p o k ła d u  k rą ż o w n ik  k la s y  „ S o u th a m p to n  . W pew nym  ma­
g a z y n ie  m a te r ia łó w  p ę d n y c h  o ra z  n a  je d n y m  o k ręc ie  h a n d lo w y m  w zn ieco n o  pożary, 
p o n a d to  o b rzu co n o  c e ln y m i b o m b am i p a ń s tw o w e  d o k i o k rę to w e  i  o b ie k ty  portowe. 
In n a  e s k a d ra  n iem iec k ic h  s a m o lo tó w  b o jo w y c h  z a a ta k o w a ła  sk u te c z n ie  lo tn isk o  Ve­
nez ia . W  A fry c e  p ó łn o c n e j ,  d z ię k i u d e rz e n iu  o d d z ia łó w  n iem iec k ie g o  k o rp u su  afry. 
k a ń sk ie g o , d o k o n a n e m u  g łę b o k o  w  l in ie  n ie p rz y ja c ie ls k ie , z a d an o  w o jsk o m  brytyj- 
sk im  w  o k o lic y  S o llu m  n o w e  d o tk liw e  s t r a ty .  W  to k u  w a lk i  p rze c iw k o  w y sp ie  bry­
ty js k ie j ,  w  n o c y  n a  29 k w ie tn ia  s i ln ie js z e  e s k a d ry  s a m o ło to w  b o jo w y c h  zaatakow ały 
p o r t  w o je n n y  P ly m o u th .  S p o w o d o w a n o  lic z n e  p o ż a ry , o g a rn ia ją c e  d u ze  przestrzenie 
o ra z  w y rząd zo n o  z n a cz n e  sz k o d y  m a te r ia ln e .  P o n a d to  o b rzu c o n o  s k u te c z n ie  bombami 
r e jo n  p o r to w y  w  G re a t  Y a rm o u th , p e w ie n  o b iek t fa b ry c z n y  n a  w s c h o d n im  wybrzeżu 
S z k o c ji o raz  w ęg lo w e  p o r ty  p rz e ła d u n k o w e , lin ie  k o le i  że lazn e j i  o b o z o w isk a  bara­
k o w e  w  o k o lic y  P e te r h e a d .  N a  n o c n y c h  lo tn is k a c h  n ie p rz y ja c ie ls k ic h  w  południowo- 
z a ch o d n ie j części w y s p y  z rz u c o n o  b o m b y  p o m ięd zy  l ic z n ie  u s taw io n e^  ta m  samoloty. 
W  h a n g a ra c h  i m a g a z y n a c h  a m u n ic ji  p o w s ta ły  p o ż a ry . S a m o lo ty  b o jo w e  zniszczyły 
n a  w sch ó d  o d  D u n d ee  i  n a  p o łu d n io w y  w sch ó d  o d  L o w e s to ft  d w a  o k r ę ty  handlowe,
0  łą c z n e j  p o j. 10000 b r t .  S a m o lo ty  m y ś liw s k ie  z e s trz e l iły  w  d n iu  w c z o ra jsz y m  eska­
d rę  b r y ty j s k ą ,  s k ła d a ją c ą  s ię  z trz e c h  sa m o lo tó w  m y śliw sk ic h  ty p u  „ o p it f ir e  w cza­
s ie  z b liż a n ia  s ię  do  w y b rz e ż a  h o le n d e rsk ie g o . A r ty le r ia  p rz e c iw lo tn ic z a  s tr ą c iła  ub. 
n o c y  k o ło  w y b rz e ż a  F r a n c j i  je d e n  b r y ty j s k i  sa m o lo t  b o jo w y . N a  M o rz u  Północnym
1 k o ło  w y b rz e ż y  K a n a łu  L a  M a n ch e  le k k ie  je d n o s tk i  f lo ty  w o je n n e j  z e s trz e l iły  cztery 
s a m o lo ty  n ie p rz y ja c ie ls k ie , a r ty l e r i a  m a r y n a rk i  za ś  jed e n  sa m o lo t. W  d n iu  28 kwiet­
n ia  n ie p rz y ja c ie l  p rz y  p o m o cy  je d n e g o  s a m o lo tu  d o k o n a ł n a lo tu  n a  połnocno-zącho- 
d n ie  w y b rzeże  N iem iec . B o m b y  s p o w o d o w a ły  n iew ie lk ie  sz k o d y  w  b u d y n k a c h . W  cią­
g u  u b . n o cy  n ie p rz y ja c ie l  n ie  p o d e jm o w a ł żad n y ch  a k c y j  b o jo w y c h  n a d  tery to rium  
R zeszy . W  cz as ie  w a lk  w  A fry c e  p ó łn o cn e j o d z n a cz y li s ię  szczegó ln ie  k o m e n d a n t ba­
t a l io n u  s trz e lc ó w  m o to c y k lo w y c h  p o ru c z n ik  K n a b e  o ra z  d o w ódca  k o m p a n i i  pewnego 
o d d z ia łu  w y w iad o w czeg o  p o ru c z n ik  B e h r .“

Nbmlećkle I włoskie ataki powietrzne na Maltg
Rzym, 30 k w ie tn ia . —  W ło s k i  k o m u n ik a t  w o je n n y  z w to rk u  b rz m i następ u jąco : 

„W e w czesn y ch  g o d z in a c h  d n ia  28 k w ie tn ia  n a sze  s a m o lo ty  d o k o n a ły  a t a k u e w  locie 
zn iż o n y m  n a  M a ltę , n isz c z ą c  p rz y  ty m  obozow isko- z m a te r ia ła m i  w o je n n y m i. Samo­
lo ty  n iem iec k ie g o  k o r p u s u  p o w ie trz n e g o  w  o k o lic y  lo tn is k a  h y d ro p la n ó w  w  C alafrana  
o g n iem  k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h  sp o w o d o w a ły  p o ż a r  d w ó ch  h y d ro p la n ó w  angielsk ich  
ty p u  „ S u n d e r la n d “. W  n o c y  n a  29 k w ie tn ia  liczn e  e s k a d ry  n iem iec k ie g o  k o rp u su  po­
w ie trz n e g o  b o m b a rd o w a ły  b a z y  m o rs k ie  i  p o w ie trz n e  n a  w y sp ie  M alc ie . W ybuchły 
p rz y  ty m  p o ż a ry  i  e k sp lo z je . J e d e n  k rą ż o w n ik  n ie p rz y ja c ie ls k i  z o s ta ł  c e ln ie  tra fio n y  
b o m b a m i c iężk ieg o  k a lib r u .  W  A fry c e  p ó łn o cn e j s a m o lo ty  n iem iec k ie  i  w ło sk ie  ob­
r z u c i ły  w  liczn y ch  a ta k a c h  b o m b a m i f o r ty f ik a c je  i p o zy c je  a r ty l e r y j s k i e  w  Tobruk 
o raz  o s trz e liw a ły  z k a ra b in ó w  m asz y n o w y c h  sa m o lo ty  n ie p rz y ja c ie ls k ie ,  zna jdu jące  
s ię  n a  ziem i. W  r e jo n ie  S o llu m  w ło sk o -n ie m ie c k ie  o d d z ia ły  w y w iad o w cze  z a d a ły  nie­
p rz y ja c ie lo w i d o tk liw e  s t r a ty .  W  A fry c e  w sc h o d n ie j n ie  m a  n ic  do  z a n o to w an ia .“

N iem iec . T y m czasem  je d n a k  F r a n c j a  i A m  
g l ia  czek a ły , aż  s ię  o k a z a ło  za  późno .

Chicago, 30 k w ie tn ia . — N ie  k o ń czący m  
się  o k rzy k ie m : „P recz  z A n g l ią ! “ p o w ita ­
no  czo łow ego  b o jo w n ik a  a n ty in te rw e n c jo -  
n a liz m u  s e n a to ra  B u r to n a  W h e e łe ra  w 
c h w ili  k ie d y  w  n ied z ie lę  w ieczó r ro zo o ezą l 
on  p rze m ó w ie n ie  w obec  10.000 s łu ch aczó w  
n a  w iecu , m a ją c y m  z a p ro te s to w a ć  p rz e c iw ­
k o  « p ^ y s j^ p ie n i ł i ; ;  S ta n ó w - Z jed n o czo n y ch

do w o jn y . K ie d y  s e n a to r  W h e e le r  wymie­
n ił  n azw isk o  L in d b c rg h a , n a  cześć ti 
s ły n e g o  lo tn ik a , n a z w a n e r o p rze z  prezy­
d e n ta  R o o se v e lta  z d ra jc ą , o d e z w a ł?  się o- 
w ac je  t rw a ją c e  p rzez  d łu ższ y  czas. Sena­
to r  W h e e le r  z a ap e lo w a ł d o  a m ery k a risk H  
o p in ii  - u b lic z n e j  o „ z a trz y m a n ie  pochodu 
k u  w o jn ie “. D łu ższe  m ilc ze n ie  — oświad­
czy ł on  — m oże p o c ią g n ą ć  za  so b ą  bardzo 
ppwąźtiłe? następ stw a-. y

„Uspokajająca" mowa premiera angielskiego
„Było błędem dopuszczenie do zw ycięstw  Niemców na Bałkanach“— oświadcza

C h u r c h i l l
Sztokholm. 30 kwietnia. — W edług zgodnych 

doniesień neutralnych obserw atorów  z. Londy­
nu, pesymistyczne nastroje ludności angielskiej 
po nadejściu ostatnich wiadomości z Bałkanów 
i Afryki Północnej doszły do punktu kulmina­
cyjnego. To było niewątpliwie powodem, dla 
którego prem ier angielski -Churchill- zdecydował 
sie na wygłoszenie tego w ieczora przem ówie­
nia. Koła neutralne podkreślają przytem  fakt, że 
informacje podane do wiadomości przez nie­
miecką Naczelną Komendę Sił Zbrojnych jesz­
cze w niedzielę w. południe, radio brytyjskie za­
komunikowało swym 
d ą s ie . yjrocy#. 
angielski poczymł iuź _ 
opinii publicznej w  związku z katastrofalnym i 
skutkami angielskiej polityki i strategii na Bał­
kanach. Najistotniejsza treść  m ówy Churchilla 
—  w edług opinii obserw atorów  neutralnych — 
polega na tym, źe prem ier angielski tym  razem 
w brew  swoim dotychczasowym  metodom nie 
mówił już o sukcesach zwycięskiego odwrotu, 
natom iast przyznał, źe Anglicy zmuszeni są 
obecnie na Bałkanach do poczynienia wszelkich

wysiłków celem zapewnienia sobie drogi od­
wrotu. „Na Bałkanach doszło do poważnych po­
rażek1' — oświadczył Churchill — „a w  Libii na­
sze wojska poniosły dotkliwe i bolesne klęski. 
W ojna obfituje obecnie w rozczarowania i błę­
dy, popełnione z naszej strony. Na tem at przy­
szłych w alk można tylko powiedzieć, że moga 
one przynieść jakąś nieprzewidzianą katastro­
fę.“ Jedyne pocieszające słow a, jakie premier 
angielski był w  stanie powiedzieć swoim roda­
kom, padły jeszcze w związku z walkami w 
Norwegii w ubiegłym roku. „W net okaże się" 
— powiedział Churchill — „czy Niemcy nie po­
pełnili przecież błędu, zw yciężając na Bałkanach 
i w  Afryce Pó łnocnejf Dłuższy® ustęp poświęci! 
Chuffmm omawtaniu' bitw ywta Atlantyku. „Jak­
kolwiek daleko jeszcze jjo  j-ozstrzygnięcia>~ 
oświadczył on dosłownie —'„ to  jednak stwier­
dzić należy, że w eszła ona w  bardęfej%ieQsamo- 
w itą i — jak  odnosimy w rażenie —  bardziej«ko- 
rzystną fazę.“

A m b asad o r h iszpańsk i w P o r tu g a l i i  N ikola# Fran­
co po  k ró tk im  p obycie  w  M ad ry c ie  pow róc ił na m  
stanow isko .

Materiał wybuchowy jako przesyłka dypłomatyczń
»kej«  n»  Im m l #

S o f ia ,  30 k w ie tn ia .  —  P o p o łu d n io w e  w y ­
d a n ia  d z ie n n ik ó w  p o n ie d z ia łk o w y c h  p r z y  
n o s z ą  s z c z e g ó ły  o p r o w a d z o n e j  p r z e z  c z y n  
n ik i  a n g ie l s k ie  i  j u g o s ło w ia ń s k ie  a k c j i  
s z p ie g o w s k ie j  i s a b o ta ż o w e j ,  z a m ie s z c z a ­
j ą c  p r z y  t y j n  z d ję c ie  f o to g r a f i c z n e  f a jn e j  
s ta c j i  r a d io w e j  z a in s t a lo w a n e j  w  k u f r z e ,  
k t ó r a  to  s ta c j a  p o c z ą tk o w o  p r a c o w a ła  w  
S o f i i ,  a  n a s tę p n ie  p o s ta ła  p r z e w ie z io n a  d o  
j e d n e j  z  w io s e k  w  k o l io y  P l e v d iv ,  gdssie 
ró w n ie ż  j a k i ś  c z a s  b y ł a  c z y n n ą .  P o n a d to  
u s ta lo n o ,  że  z n a le z io n y  m a t e r i a ł  w y b ń c h o  
w y  p o c h o d z e n ia  a n g ie l s k ie g o  z o s ta ł  p r z y ­
w ie z io n y  d o  B u łg a r i i ,  j a k o  p r z e s y łk a  d y ­
p lo m a ty c z n a .  S tą d  m a t e r i a ł  t e n  b y ł  ro z ­
s y ła n y  cz ęśc io w o  do  R u m u n i i  i  S e r b ii .  
M a te r ia ł  w y b u c h o w y  te g o  s a m e g o  p o c h o ­
d z e n ia  z n a le z io n o  w  S o f i i  w  d o m u . w  k tó ­
r y m  z a m ie s z k iw a ł  b. k o r e ą b o n d c n t  b e l ­
g r a d z k ie g o  d z ie n n ik a  . P o l i t i k a "  B o r y s  
N ik o la f f ,  z  p o c h o d z e n ia  B u łg a r ,  a  k tó ;e -  
g o  w  m ię d z y  rzam fa a re s z to w a n o .

W IE Z IE  O R Ę D Z IE
C*w*pMI « fw m  W# Eh iN w  Z W # .

N e w y  J e r k ,  30 k w ie tn ia .  — Z n a n a  ogol
iiofd w W ach farmerskich Ameryki Th ..... _  m. raou,

ma# Campbell, który emlatnlo # polecenia #ey żołnierze liędą przewożeni do Au4(r#!!L

p re z y d e n ta  R o o se v e lta  u d a ł  s ię  d o  Angl», 
m ia ł  za k o m u n ik o w a ć , że  p o s ta n o w i!  skró­
c ić  sw ó j p o b y t  i  n a ty c h m ia s t  p o w ra c a  00 
S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch , ce le m  przekazania  
R o o se v e lio w i o ręd z ia . W p ra w d z ie  odmówił 
on  u d z ie le n ia  ja k ic h k o lw ie k  szczegółów  co 
do  tre ś c i  teg o  o ręd z ia , n ie m n ie j  je d n a k  misi 
— według jkaaoeiated Pr«#" — wyraw

udml M , pm ed  niedaw ny*« m*m»em do Ą *  
g lu ,  n h y  w  L o n d y n ie  om dw łd ep m w y. #*" 
lye*oe* produk ojl  r e ln lem j.

JEDNO ZDANIE!
I « ternlom »  «h Mmlmil,  IW W  # W #*

hW W kd#. W kwietnia. — O i  0***4* 
wypadków na Bałkanach praynoai bko* 
Bmx^a we wtorek po połodnh: dep**&*

A n g lik ó w  % G ren jl edbyw« *A

ANOLICY WYWOŻĄ RANNYCH 
0 0  AMETRALII

. * * * " ? .  N  k w ietn i« . — A g e n c je  Rcol«**
in fo rm u je , że w o h e r  ro zw o ju  w ypadków  w 
Mjonlę śródriemnnmorakłm. ranni anrW-
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D M  R e ic h "  e k r e e ü  p r e % y * n h  U S A  p r e e ły m ,  e łm r y *  e łe w e m : .P e d f e p m c g
Berlin, 30 k w ie tn ia . — Czołowe n icm iec- -  

kie czasopism o lite ra c k o  - p o lity czn e  „Das
Reich“ zam ieszcza pod pow yższym  ty tu ­
łem in te re su ją c y  a r ty k u ł,  k*óry podajem y 
w w y ją tk ach :

„W L o n d y n ie  za m y k a  sie  obecnie b ilan s  
stra t. Jeszcze p rze d  k ilk u  d n iam i ra d io  a n ­
gielskie g ło siło  z em fazą, że ta n k i  b r y ty j ­
skie p rz e c in a ją  n iem ieck ie  w ozy p ancerne  
jak  ciasto . W  k iep sk im  s ty lu  bvronow - 
skim w znoszono h y m n y  pochw alne  na 
cześć S erbów  i G reków . O becnie rząd  b ry ­
ty jsk i z im n y m  g łosem  urzędow ym  o z n a j­
mia: ..O pór J u g o s ła w ii  t rw a ł ty lk o  k ró tk i 
czas. \  k ażd y m  raz ie  lepsze to  n iż n ic i Na 
tem at G re c ji  p ew ien  d z ien n ik  w a sz y n g to ń ­
ski o trz y m ał w  L o n d y n ie  in fo rm a c ję . u - 
trzy m an ą  w  ty p o w o  h an d lo w y m  żarg o n ie  
C ity: f ro n t  ta m te jsz y  z o s ta ł ju ż  „o d p isa ­
ny“. N ad  d a w n ą  J u g o s ła w ia  ro zc iąg n ię to  
osta tn io  b lokadę . B y ła  to  o s ta tn ia  u s łu g a , 
jak ą  A n g lia  b y ła  w s ta n ie  oddać sw ym  so­
jusznikom , k tó rz y  d la  n ie j pośw ięcili sjp 
P rzy p o m in a  to  s ło w a M ilto n a : „They 
also se rv e  w ho o n ly  s i t  a n d  s ta rv e “ — n a ­
wet ci m o g ą  b y ć  p om ocn i, k tó rz y  tv lk o  sic 
dza i  g ło d u ją .

B ilan s  a n g ie ls k i  p o s ia d a  jeszcze ty lk o  jed  
ną  czy n n ą  p o z y c ję : a  m ian o w ic ie  S ta n y  
Zjednoczone. J e s t  to  z ro zu m ia łem , skoro  
pomoc a m e ry k a ń sk a  je s t  ju ż  te ra z  eskon- 
tow ana po d  w zg lędem  p ro p ag a n d o w y m , a 
m in is te r  p r a c y  B e v in  zap o w iad a , że w 
m iarę z b liż a n ia  się  do k o ń c a  obecnego ro ­
ku, s y tu a c ja  b ęd z ie  s ię  s to p n io w o  p o p ra ­
wiać. Z re sz tą  to  sa m o  ob iecy w an o  w L o n ­
dynie p rze d  k i lk u  m ie s ią c a m i, k ied y  s ło ń ­
ce p o d n o siło  s ię  co raz  w yże j, a  noce s ta ­
w ały s ię  d o ty ch c z a s  czynn ik iem , a k ty w n y m  
w p o lity c e  b r y ty j s k ie j !  W  im p rezie  ba ł­
k ańsk ie j R o o se v e lt b y ł  za in te re so w a n y  
n iety lko  ja k o  c ic h y  w sp ó ln ik , a le  n a d to  
wziął on  n a  s ieb ie  ro lę  cz ło n k a  - założycie­
la, czy n iąc  w sze lk ie  ob ietn ice  S erbom  za 
pośredn ic tw em  sw ego  w y s ła n n ik a  D o n o v a­
ns. o raz  z a p e w n ia ją c  ich , że n a  w o jn ie  m o­
gą daleko  w ięcej zy sk ać , n iż  p ro p o n o w a ły  
im p oko jow e o fe r ty  p o lity czn e  K a n c le rz a

H itle ra . S p ń k o w cy  serb scy  n ie  b y li je d ­
nak  n a  ty le  n a iw n i, aby  ry zy k o w ać  \r. 
w ysrL ą  g rę  n a  p o d s ta w 1 ; je d y n ie  p rzy rz e ­
czeń g w a ra n c y jn y c h  A nglii. N aw e t n a j ­
bardz ie j n a m ię tn y  g racz  h azard o w y  ro z ­
w aża n a jp ie rw  d o k ład n ie  sw oje  szanse . 0- 
p ie ra ją e  się  n a  o b ietn icach  R o o sev e lta  każ 
i z a ry zy k o w ałb y  w y so k ą  s taw
kę. Co je d n a k  obchodziły  w łaśc iw ie  B a ł­
k a n y  am e ry k a ń sk ie g o  p rez y d e n ta?  S ta n y  
Z jednoczone m a ją  tam  p raw ie  ta k ie  in te re  
sy, ja k  np. R zesza n iem ieck a  n a  w y sp ie  
K ubie. A le R ooseve lt od d a w n a  ż y je  ju ż  
pod w p ły w em  psychozy, iż p o w o łan y  je s t  
do zap ro w ad zen ia  z A m e ry k i p o rzą d k u  w 
E u ro p ie . Co do tego  jed n a k  tak że  p o . ta m ­
te j s tro n ie  A tla n ty k u  n ie p o w in n o  być 
żad n y ch  złu d zeń : d o k try n a  M onroego  obo­
w ią z u je  ty lk o  w o d n ies ien iu  do S tan ó w  
Z jednoczonych. N a  n asze j p ó łk u li n ie  m a 
m ie jsca  n a  żad n e  in te rw e n c je  ze s tro n y  
A m ery k i.

R o o sev elt ja k o  m o ra ln y  sp ra w c a  obec­
nej w o jn y  i i s to tn y  a u to r  j e j  p rzed łu żen ia , 
d ź w ig a jący  n a  sw ym  su m ie n iu  śm ie rć  t y ­
s ięcy  ludzi, sw ą  d y p lo m ac ję , u p ra w ia n ą  z 
iśc ie  dem o n iczn ą  o b łu d ą  d o p ro w ad z ił do 
jed n e g o : w  E u ro p ie  b u d zi s ię  now e, so li­
d a rn e  u św iad o m ien ie , a  z g łęb i u czuć n a ­
ro d ó w  ja k o  ta k ic h  w y r a s ta ją  s iły , p c h a ­
ją c e  k u  now em u p o rząd k o w i rzeczy. E u ­
ro p a  z ro z u m ia ła  o becn ie  g ra n ic e  p o tęg i 
a n g ie lsk ie j i  zaczy n a  rozum ieć , że n ie ­
u n ik n io n ą  k o n ieczn o śc ią  życ iow ą p o  te j  
s tro n ie  A t la n ty k u  je s t  n ie  im p e r ia ln a  po­
l ity k a  ś w ia ta  an g lo sask ieg o , a le  w sp ó łp ra ­
ca  n aro d ó w , że s ta r y  ś w ia t  m u s i zerw ać  
się  do re a liz o w a n ia  sw oich  ż y w o tn y ch  d ą ­
żeń i ż y w o tn y ch  fo rm  o rg a n iz a cy jn y c h  i 
n ie  m oże to le ro w ać  in te rw e n c ji  ż ad n y ch  
o bcych czynn ików , p o d o b n ie  ja k  i  now y 
św ia t.

P rzec iw k o  tem u  w alczy  R o o sev e lt i do 
w a lk i z ty m i  d ążen iam i zm obilizow ał on 
św ia t a n g lo sa sk i o raz  jeg o  w a sa li p rzec iw ­
ko N iem com . W ie le  o f ia r  p o c ią g n ę ła  za 
sobą  p o l ity k a  R oo sev elta . O becnie  n ie  po­
z o s ta ła  ju ż  żad n a , a  w ła śc iw ie  jeszcze je d ­
n a  i to  o s ta tn ia :  A n g lia .

Lista statków, schwytanych na pirackiej robocie
S #d  m # n k l *  H am burgu z m m ą tll kmmfbkmł* m k r# w  I łmdmnków

H a m b u rg -, 30 k w ie tn ia .  —  S ą d  m o r s k i , k r ę t y  „ R o n w y n “, „ L u f tw o r t h ' , 
w H a m b u rg u  r o z p a t r y w a ł  w  p i ą t e k  s p r a  z a ję te  w  p o r ta c h  f r a n c u s k ic h .

„ D id o "

w y z a ję ty c h  o k rę tó w  i  ła d u n k ó w  p o c h o ­
d zen ia  sz w e d z k ie g o , h o le n d e rs k ie g o , in ­
d y jsk ie g o  i  a n g ie ls k ie g o .

P a ro w ie c  s z w e d z k i „ B e r g e n “ z o s ta ł  z a ­
ję ty  w  B e r g e n  z  ła d u n k ie m  d r o b n ic y  d la  
L o n d y n u . S ą d  m o rs k i  o r z e k ł  o d ro c z e n ie  
p o s tę p o w an ia  co  do  ła d u n k ó w  k i lk u  o d ­
biorców , z a ś  z w o ln ie n ie  ł a d u n k ó w  in n y c h  
ad re sa tó w . W ię k s z o ś ć  t r a n s p o r t u  o ra z  
sam  o k r ę t  u l e g ły  k o n f is k a c ie .

S z w e d z k i p a ro w ie c  „ F r a m n a e s “  z o s ta ł  
ró w n ież  s k o n f is k o w a n y  w  N o rw e g i i  w  
d rodze d o  H u l l  z ł a d u n k ie m  s k ła d a ją c y m  
się p rz e w a ż n ie  z to w a ró w  p o d le g a ją c y c h  
k o n f isk a c ie . I  w  ty m  w y p a d k u  z a rz ą d z o ­
no częśc io w e  o d ro c z e n ie  i  z w o ln ie n ie  ł a ­
d u n k u , r e s z t a  t r a n s p o r t u  o ra z  o k r ę t  u le ­
g ły  k o n f is k a c ie .

A n g ie ls k i  j a c h t  m o to ro w y  „ E r ic a “ , z a ­
ję ty  w  j e d n e j  z  p r z y s t a n i  w  H o la n d ii  zo­
s ta ł  s k o n f is k o w a n y .

P o n a d to  s k o n f is k o w a n o  a n g ie ls k ie  o-

p a ro w ie c  „ H e s te r “ z o s ta ł  w  je d n y m  z  p o r ­
tó w  f r a n c u s k ic h  z a to p io n y  p rz e z  z a ło g ę . 
N a s tę p n ie  w y d o b y to  go , a  ła d u n e k  s k ła ­
d a ją c y  s ię  ze  sm o ły  w ę g lo w e j w y ła d o w a ­
n o . Ł a d u n e k  i  p a ro w ie c  s k o n f is k o w a n o  
ró w n ie ż  n a  rze c z  p a ń s tw a  n ie m ie c k ie g o .

W  k o ń c u  r o z p r a w y  z a rz ą d z o n o  k o n f is ­
k a tę  ła d u n k ó w  d w ó c h  o k rę tó w  h o le n d e r ­
s k ic h  „ M e rc u r iu s "  i  „ N y e n b u r g h “ , s k ła d a  
j ą c y c h  s ię  z 200 to n  w ę g la  i  4000 to n  k r o ­
c h m a lu  z ie m n ia c z a n e g o , p r z e z n a c z o n y c h  
do  k r a jó w  n ie p r z y ja c ie l s k ic h .  T r a n s p o r ty  
te  z a ję to  w  p o r ta c h  h o le n d e r s k ic h ,  j a k o  
k o n tra b a n d ę .

N IE M IE C K A  G PSP O D A A K A
WZBOGACIŁA S I Ę  

Ponad, 206 milionów zl przedstawiają 
wartość skonfiskowane przez niemiecką 

marynarkę nieprzyjacielskie statki
B e r lin ,  30 k w ie tn ia .  —  W  z w ią z k u  z  w ia  

d o m o śe ią  o z p j ę c iu  i  k o n f is k a c ie  872 n ie -

G dyby h is to ry k  c h c ia ł u s ta l ić  g d z ie  i 
k ied y  p an o w ała  p raw d z iw a  d e m o k ra c ja , 
przy szed łb y  do p o k o n a n i a ,  że ten  ro d za j 
u s tro ju  możo z a is tn ie ć  ty lk o  w te o r j i.  H a ­
sło rzucone przez rew o lu c ję  f ra n c u s k ą :  
„ L ib erte  — E g a lite  — F r a te r n i te “ — n a j ­
m n ie j było  resp e k to w a n e  p rzez  ty ra n ó w  w 
s ty lu  D an to n a , i R o b e sp ie rre ‘a. C hociaż 
N apoleon w k ró tce  p o tem  d oszed ł do  w ła ­
dzy, to  i jem u . ja k o  sy n o w i a d w o k a ta  tak  
im p o n o w ał n im b  k o ro n y  c e sa rsk ie j, że 
p ie rw szy  ch c ia ł się  w y w y ższy ć  p o n ad  re ­
sztę  społeczeństw a.

N iem n ie j jed n a k  o b a len ie  p rzy w ile jó w  
k lasow ych  w e F r a n c j i  w y w a rto  ta k  w ie lk i 
w p ły w  na c a ły  ś w ia t  a ry js k i ,  że w szędzie 
co raz  to lic z n ie jszy  s ta n  m ieszczań sk i d ą ­
ż y ł do z ró w n a n ia  s ię  z k a s tą  sz lach e tn ie  
u ro dzonych . N a jła tw ie j  p rzy sz ło  do tego  
w  S ta n ac h  Z jednoczonych , gdzie  o s ta tecz ­
n ie  w szyscy  p rzy b y sze , n a  ogół n iep ew n e­
go p ochodzen ia  w sp ó łzaw o d n iczy li m ię ć — 
sobą jed y n ie  ty lk o  w ła s n a  zdo lnośc ią , s iłą  
i z ręcznośc ią  i s tw o rz y li zd ecy d o w an y  
f ro n t  p rzec iw  w szy s tk im  k o lo ro w y m  w spó ł 
m ieszkańcom , nie  s to s u ją c  w obec n ich  
ż ad n y ch  zasad  d em o k ra ty czn y ch .

P rz ec iw n ie  — m u rz y n ó w  t ra k to w a li  ja k  
n iew o ln ik ó w , o n iew ie le  lep szy ch  p ra w a c h  
ja k  sc la v u s  — w ed łu g  p ra w a  rzy m sk ieg o , 
a  czerw o o sk ó ry ch  n ie  o ? ta n o  s ię  w cale  o 
zd an ie , z a jm u ją c  ich  odw ieczne  obszary .

W e F ra n c j i  też  co p ew ien  o k res  czasu  
z m ie n ia ł s ię  u s tró j  aż  do  ro k u  1870, odkąd  
o sta teczn ie  u s ta l i ł a  s ię  ti.m  re p u b lik a ń s k a  
fo rm a  rząd u . P ra w o  sw o bodnego  sa m o s ta ­
n o w ien ia  każd eg o  c z ło w iek a  o sobie, nń 
p rzy n io s ło  jed n a k ż e  w ie lk ich  k o rzv sc i spo­
łecznem u o rg a n i  m ow i F r a n c j i .  N a  p rz e ­
s trz e n i czasu , » d y  w c e sa rs tw ie  n iem iec ­
k im  lub  w R o s ji  i A u s t r i i  lu d n o ść  zw ięk­
sz a ła  się w d w ó jn asó b , p rz y ro s t  n a tu ra ln y  
F ra n cu z ó w  s ta n ą ł  n a  m a r tw y m  poziom ie. 
J u ż  w ro k u  1914 w  ra z ie  sam o d zieln eg o  po 
je d y n k u  z R zeszą, s tą łe b y  się  to , co zaszło 
ro k  tem u , jed n ak że  z jed n o czen ie  "się w szy ­
s tk ic h  k ra jó w  d o oko ła  p a ń s tw  c e n tra ln y c h  
p rzech y liło  szalę  zw y c ięs tw a  n a  k o rzy ść  
E n te n  ty.

S p rzy m ie rzo n a  z zachodem  R o s ja , ja k o  
k r a j  rząd ó w  ab so lu ty s ty c z n y c h , w p a d ła  w 
d ru g ą  k rań co w o ść  w  r .  1918, po  e fe m e ry ­
dzie k ilk u ty g o d n io w y c h  rzą d ó w  d e m o k ra ­
ty czn y ch  K ie ro ń sk ieg o . P a r t i a  ro b o tn icza  
o b ję ła  rz ą d y  i u s tró j  sow ieck i t rw a  tam  
do d z iś  d n ia .

S ło ń ce  d e m o k ra c ji  zaśw iec iło  ty m czasem  
n a d  ca łą  ś ro d k o w ą  E u ro p ą ,  bo w g ru n c ie  
rzeczy  u p rze d n ie  c e sa rs tw a  n a d a ją c e  ty ­

tu ły  dziedziczne b aronów , czy f re ih erro w , 
i b iad a ją ce  u staw iczn ie  nad  m eza lian sam i' 
ro m an so w y ch  H ab sb u rg ó w , w cale n ie d ą ­
ży ły  do z ró w n a n ia  w szy stk ich  obyw ate li w 
obliczu ...zw yczaju. O p ra w d z 'w e j dem o­
k rac ji  bow iem  św iadczy  n ie ty lc  lite ęa  p ra  
w a co zw yczaj pow szechny, a je ś li  j a k a ­
k o lw iek  osoba może się w yw yższać n a d  
d ru g ą , to ty lk o  d latego , że nazw isko  je j  
nosi p rzed d a tek  „von“ Inb „de“, a lbo  gd y  
nie p o d a je  ręk i b iedakow i, k tó ry  n ie odzie 
dziczy! m a ją tk u  po p rzodkach , to  ty m  sa ­
m ym  zap rzecza  w s tu  p ro cen tach  idei de­
m o k ra c ji .

A b d y k a c ja  dwóch cesa rzy  p rzy n io s ła  za 
sobą  d e m o k ra c ję  R zeszy n iem ieck ie j i c a ł­
k o w ity  ro zk ła d  A u stro -W ęg ie r. T a m  p rze ­
cież. gdzie  w ła śn ie  osoba cesarza  łączyła, 
ro zliczn e  lu d y , te ra z  kaźcly m ógł s tan o w ić  
o sobie , — no  i p rzek o n an o  się  ry ch ło  — 
że a n i  A u s tr ia c y , a n i Czesi ze S ło w ak am i, 
czy P o la c y  „z G alilb i“ n ie  s tw o rz y li sam o­
dz ie ln ie  u s tro ju , k tó ry b y  o p a rł  s ię  d łuż  j 
b u rzy  dz ie jow ej. _ . . . .

N a  raz ie , gd y  w szyscy  sąsied z i okoliczni 
leczyli sw e r a n y  w o jen n e  w szy stk o  szło 
doskonale , i ty lk o  z zaciek aw ien iem  p rz y ­
g ląd a n o  s ię  rozw ojow i w yp ad k ó w , ja k ie  
ro z g ry w a ły  s ię  w N iem czech. T en  n a jw ię k ­
szy pod w ie lu  w z~ iędam i o rg an izm  sp o ­
łeczny  „ledw o d y sza ł“ po n ie sa m o w ite j 4- 
letnie.i w alce z ca ły m  św ia tem . A le już  
n iem a l w ch w ili p o d p isa n ia  t r a k ta tu  w er- 
sa lsk ieg o  s iły  żyw otne  n ien a ru szo n e  w 
sw ych k o rzen iach  z a cz y n a ły  d z ia ła ć  n a  no­
wo. P r z y  sy s tem ie  d e m o k ra ty c z n y m  i  pe l 
ne.i sw obodzie  d o zw a la jące j m aso m  i j u ­
da izm ow i p ro w ad zen ie  ro b o ty  d e s tru k c y j­
n e j, zw olna, k ro k  za k ro k iem , trz e b a  by ło  
zdobyw ać now e p laców ki. S zy b c ie j, a n iż e ­
li się  teg o  sp o d ziew ał k tó ry k o lw ie k  z n a ­
stępców  C lem enceau  lu b  L lo y d  G eo rg a  n a ­
s tą p iła  w R zeszy re w o lu c ja  i n a ro d o w y  
so c ja lizm  o s ią g n ą ł  p e łn ą  w ładzę. O dem o­
k ra ty c z n y m  w spó łżyciu  szczepów  g e rm a ń ­
skich z lu d n o śc ią  sem ick ą  na  jed n y m  i 
ty m  sam y m  m ie jsc u  m ó g ł m arz y ć  ty lk o  
człow iek  n a p ra w d ę  o g ran ic z o n y . Jeszcze  
m n ie j by ło  p raw d o p o d o b n y m , a b y  n a ró d  
n iem ieck i zgodził s ie n a  to , aby  n ie liczn y  
p ro c e n t  lud n o śc i ży d o w sk iej m ia ł  p o s ia ­
d ać  w e w n ą trz  jeg o  o rg an iz m u  g o sp o d a r­
czego, w ysok i odsetek  n a jle p szy c h  d ó b r w 
p o s ta c i n ieruchom ośc i i u d z ia łó w  a k c y j­
nych . Je d n y m  też  z n a j t ru d n ie jsz y c h  czy­
nów, ja k ie  zd z ia ła ła  ...N S D A P “ b y ło  p o ­
zbycie się  tego  czy n n ik a  ro zk ła d u  w ew ­
n ą trz  w ła sn e j ojczyzny.

(Dalszy ciąg w następnym wydaniu)

p r z y ja c ie l s k ic h  s ta tk ó w  h a n d lo w y c h  
p rz e z  n iem iec k ą , m a r y n a r k ę  w o je n n ą  w  o- 
k r e s ie  od  w y b u c h u  w o jn y  d o d a tk o w o  in - 
f a a s n d w k  s y s k n te k .z a ję c ia - j ia  o c e a n a c h :  
o r a z  k o n f is k a ty  n i e p r z y ja c i e l s k ic h  s t a t ­
k ó w  h a n d lo w y c h  o r a z  z a ję ty c h  w  o k u p o ­
w a n y c h  p o r ta c h  n i e m ie c k a ,  g o s p o d a rk a  
w o je n n a  w z b o g a c iła  sw e  z a p a s y  c e n n y c h  
a r ty k u łó w ,  m ia n o w ic ie  ż y w n o śc i, z ło ta ,  
o le jó w , c e lu lo z y , d r z e w a  i w ie le  in n e j  k o n  
t r a b a n d y  w o je n n e j.  W a r to ś ć  ty c h  z a p a ­
só w  p rz e k ra c z a  z n a c z n ie  200 m il io n ó w  z ło  
ty c h .

• „P R E Z E N T  DLA N IE M IE C “ 
Straty angielskiego tonażu morskiego 

trudne do uzupełnienia
Nowy Jork, 30  kwietnia. — Kola żeglarskie- 

w Bostonie są zdania, że klęskę Anglików na 
galkanach należy głównie przypisać stratom  
tonażu okrętowego, którego w  chwili obecnej

nie da się zastąpić. Wiadomości ze źródeł nie­
mieckich o olbrzymich stratach brytyjskich na 
morzu w szczególności na wodach terytorial­
nych greckich, niezależnie' od wielkiej liczby 

1 poważnie Tiszftotiżonycłr statków ; -które ty m  sa­
mym na dłuższy  czas są niezdatne do użycia — 
wyw arły w Bostonie niezwykle silne wrażenie. 
Zdają sobie tam sprawę z faktu, źe zarówno 
Anglia jak i Stany Zjednoczone nie są nawet w 
najmniejszym stopniu zdolne do uzupełnienia 
tych luk okrętowych.

Jeden ze znanych arm atorów miął się w yra­
zić. iż nieszczęsna awantura bałkańska i straty  
w okrętach wynikłe w związku z nią, stanowią 
swego rodzaju „prezent dla Niemiec“.

MOŻNA JE S Z C Z E  Z Y S K A Ć ...
Roosevelt „odpisuje“ konto Grecji
W a s z y n g to n ,  30 k w ie tn ia .  — W o b e c  z a ­

ję c ia  G r e c ji  p rz e z  N ie m c y , p re z y d e n t  
R o o s e v e lt  w y d a l  z a rz ą d z e n ie  w  s p ra w ie  
z a m ro ż e n ia  g re c k ic h  k o n t  w  b a n k a c h  S ta  
n ó w  Z je d n o cz o n y c h .

^ Z D Z I I Ł A W  IR E N A

lp ó ź n io h y p o ( i |g
w « * .  ^  ,
— Tym razem  wyjdziesz ostatecznie. —- 

Wszystko między nam i skończyło się dawno. 
Nie chcę cię widzieć, ani słyszeć twego głosu. 
Zostaw moją drogę. Nie mam ci nic więcej do 
Powiedzenia.

Próbował coś tłumaczyć, odsunęła rękę, któ­
ra wyciągnął, aby ia objąć. S tała  się blada — 
drżały jej powieki i usta.

Konduktor zajrzał do przedziału. Zapytała go 
o coś: uśmiecha! się Życzliwie i skłonny był po­
rozmawiać.

— Do Piotrkowa powinniśmy ptzybyć za pół 
godziny. Spóźniliśmy się, proszę pani, trochę, 
same wypadki: najpierw samobójca, teraz jakiś 
szpieg-kobieta. Mamy dwadzieścia minut spóź­
nienia, nie wiem czy nadrobim y?

Andrzej patrzył w okno. Zdecydowała się.
— Pan mi pomoże przenieść walizkę?
— Ależ tak. proszę pani, pani się drugi raz 

PMedmdm, niepowodzeń* w podrdżf. . _
— Może gdzieś dalej w  innym wagonie? spy- 

Wa.
— O, mamy dziś dużo miejsca.
Znalazł W eronice miejsce w przedziale gdzie 

dedzlały dw$# kobiety. Poeta wMa walizkę I wy- 
*1* aa-korytarz.

ROZDZIAŁ TRZECI
PoprawR# natm karminem, przypudrowała no#. 

"Dostrzegła pewna surowość w oczach, cbodaś 
law niż dawtdeł — p a ł  w  dch błysk ndccydo- 
wania. Nie m yślała o  Incydencie z  Andrzejem. 
. W Piotrkowie posłanowRa dać dapesw 
Karola. Zdąży wyjść po W# aa dworzec: de- 
zpodzłaaka ndmo to powinna go uradować. 
OstaW Rat Ärola udał datę 13 września: dziś 
16 września. Przeliczyła pieniądze w torebce — 
miała 215 złotych.

— A leżeli Karol wyjechał? Odrzucała długo 
I w  prośbę o przyjazd. Może znów wródł do

M roków? Go wtedy? Nie znosiła hoteli — obce 
miasto, obcy lądzie. Co robić? Odrzuciła tę 
myśl —  wyobraziła sobie wysoką sylwetkę Ka­
rola; czekającego na peronie: Na pewno przyj- 
•dzje z  kwiatami, będzie w  tym starym  kapelu- 
ś z u ^  opuszczonymi rondem i swoim długim 
palcie.

/ «^Spraw dziła w  zielonym notesiku adres: Czę- 
-  s to so w a , Aleja 38, o r  «Karol Smoleński.

Za*bknero rysow ały się %>ntury bliskiego kiż 
Piotrkowa. W róciła do p r z e d z i a ł u s i ę  
czytaniem gazety. Pospieszny wpadł rozdygota­
nym drżeniem między nrory miasta.

— Woda s o d o w a ł.. .  L em oniada!... Poma­
rańcze! . . .  _

Dolatywały uszu Weroniki, strzępy głośnych 
nawoływań; otw arte nagle drzw i; syk pary : 
niecierpliwe posapywanie lokomotywy. Nad 
dworcem w ycięty skraw ek nieba; nad torami 
rozpływał się opal m gły; tupot nóg po asfalto­
wym peronie. 1 znów natrętne wołanie:

— Ekspress P o ra n n y ! ...  E k sp re s s l .. .
W yszła nadać depeszę do Karola w  okienku

poczty dw orcow ej. . .
—- Przyjeżdżam  d z iś . . .  pospieszny. . .  cze­

k a j . . .  Weronika.
Stała chwilę na peronie przyglądając się 

barwnej reklamie czekolady. Nie znosiła nerwo­
wości dworców: pospiechu ludzi, pędzących na 
złamanie karku do wagonów, jakgdyby od szyb­
kości ich kroków zależał fos świata.

Zastanawiała się chwile nad drogą wysłanej 
depeszy; ktoś ją przyjm uje obojętnie, jak drob­
na monetę,' papierosa, a  przecież — dziwne — 
taki telegram, kilka sfów —  zlw fera  część iudz- 
k l« o  żyd#.

Otwartym i drzwiami z  tabliczką „dyżurny 
rucha" dolatywało poseczekłwaale Morse"#. 
M udąła w ró d ć  do praedałałw.

Wsiadł ktoś nowy: ksiądz. Ubrany był w dlu- 
g*. czara# sutannę; miał łaldcś dziwno o w y  
małego chłopca; patrzyły % dekaw ośd#. a W e­
ronika dosłrzegla pewna wał&aafa w  spofrzenł# 
— cbdal coś powledakć. Układał mtaraunłe na 
pdłce paraaoł, czarny pilśniowy k ape l#» ; 
strzepnął z niego kurz: wreszcie w ytarł czoło 
I łysinę w ldk# kolorową chustką.

— Nazywam się Ambroży Przepiórzec. ksiądz 
Ambroży Przepiórzec, przedstawił się Weroni-

ce, oddając jednocześnie UKion paniom na są­
siedniej ławce. Wiecie panie, zaczął, to śmiesz­
ne, wyjechałem bryczka z tym gamoniem Pietr- 
kieiti mówię; Pietrek, a  popędzaj no siwki, 
bo się spóźnimy, A Pietrek  do mnie: E gdzie 
tam sie spóźnimy, ksiądz proboszcz, to  się zaw ­
sze b o i . . .  I bylibyśmy się rzeczywiście spóź­
nili, -gdyby sie pociąg nie spóźnił. . .  Roześmiał 
się. W ytargałem gamonia za uszy — dobrze 
z ro b iłe m ? ...„  ,
J V w o n f «  ogromiÄL. rozbawiło opowiadanie 
proboszcza. _  -

— Bardzo dobrze, oroszeN ^kdza» -
Ksiądz Ambroży spoważniał nagle; powie­

dział:
— Dziwne są drogi naszych przeznaczeń, do­

brodziejko.
Weronika podchwyciła w ątek myśli księdza.
— Ksiądz w ierzy w przeznaczenia?
Skierował na nią uważny skupiony wzrok.
— Przeznaczenie. . .  o moje dziecko, poprawił 

się, proszę pani, panie dobrodzieju, to bardzo 
skomplikowane zagadnienie. Przeznaczenia nie 
ma, mówił głębokim basem, spostrzegła boles­
ny skurcz ust, to nasze uczynki stw arzają  nici 
przeznaczeń i wiążą pajęczynę, którą nazywamy 
życiem. Jesteśm y zbyt zahukani, zwłaszcza lu­
dzie wielkich miast, aby prząść ł rozplątywać 
zagadki losów człowieczych, w szystko je s t . w 
rękach boskich, choć mocą swoją dał nam brze­
mię wolnej woli.

— Ale są ostatecznie pewne niepojęte sploty 
wydarzeń i dróg łu d z i .. .  Po chwili odpowie­
dział.

— Nie danym m m  jest, m W a  pani, zrozumie- 
mi# wszystkiego, choć ornymi I mere# dykW # 
m#m drogi ro aaw śk ś, popadamy zaw sw  w We­
dy. OpmścW szybę, Imp#* od m ad l do
*om#o kor*#, w iatr przedwieczorny. nagły, po- 
jy w ts ty  taśczył pad sporam i

-  W eźmy reałay  przykład, choćby I to 
m W # podagm, zacz#* ksiądz. 0# nowych Wd 
po właza* *em (a k t  p « f e  d z k jp . . .  P dm o: ał# 

#*s m# piodag.
Weronik# przerwa*#.
— I ja też, gdyby m k d zy  W schodnim ł (Rów­

nym Dworcem W# zdarzy* #1# wypadek.
* -  No. widzi p an i. . .  Ten jeden łmkt jem* brze­

mienny w skctkL Chodzi o  to, panie dzlejn, że

pewien stan pociąga za sobą inne — jest sens 
w pozornym bezsensie. Secundo: dam pani in­
ny przykład z mojego życia: w parafii, panie 
dziełu, był kościół stary, jeszcze z dwunastego 
wieku z dzwonnica. Ile razy przechodziłem obok 
dzwonnicy, myślałem, źe trzebaby ją poprawić, 
bo się zaw ali; ale jak to w parafii, pieniędzy nie 
ma, czas płynął a dzwonnica s ta ła . . .  Któregoś 
dnia. panie dobrodzieju, przyjechała komisja, 
bom napierał w diecezji, z ta komisją jeden in­
żynier. Mówi do mnie: proszę księdza probosz­
cza, syn ml się urodził i nie mogłem przyjechać 
wczoraj, obejrzyjm y tf  dzwonnicę. Poszedłem 

% nim. zaglądamy w  górę — ja stałem z jednej 
strpny, i# y d %r z, d ro że j. Słyszę, źe ktoś jedzie 
drogą, odwracani się I m m łę . 't ^ g nlm zd#*» 
żyłem odwrócić do dzwonnicy słyszę trzask, 
obok mnie runęły belki — żadna mnie nawet 
nie drasnęła, a z  drugiej strony jęczy  przyw a­
lony inżynier.

Panie uniosły się ze swoich miejsc,
— Zanim żeśmy go odgrzebali, zawołali po­

moc. już biedak nie żył. —■
Przerwa! I #pny**W dę.
—- Widzicie panie, czy w tym wypadku nie 

ma splotu niezbadanych wyroków boskich?
— Rzeczywiście. zaaważyfa Weronika, gdyby 

przyjechał poprzedniego dnia. wszystko byłoby

Pomyśl#!#* czofac wkkde w wre#: — Dla­
czego I# właśnie dali jadę do Karola? 

— Cza mm przyjeżdżamy po »woje przezna­
czenie, wtraefł# jedna z pad; I ja o tym często 
mydl*, miałam taki wypadek w swoim żyda. 
w  żak! dzfway speadb stracNap* syna: było (o 
V  czas*# włeAdej wojny. Siedzieliśmy w poko- 
*# stohrwym: maż. syn I ja. Za miastem słychać 
strzełanbe, mąż mówi: — zejdźmy na dóL jesz- 
cn# jakaś zbłękana koła może nas ta przerze­
dzić — psadęiam jak *klż — syn dedzłał na 
wproa* okna, powiedziałam: — Staś. nie skdś  
»  wprost okna —. — E. co tam mamusia mó­
w i  śndał si# a# mate I męża. Upierałam s*c przy 
swokp. wreagd# a*# agodzH. nslad* a bokn przy 
male. Strzały słychać coraz h&żel m at mówt, 
— chodźcie s*#d —. W  tym samym momebde 
ałyst# M s #  * Staś łapie &*# za serca. Zmrużyła 
oczy * wytarła je chustka. Weronika spytała.

— Zabity na m kisca? (D. ę. o j



Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY

Czw artek

D ziś: F i l ip a  i J a k u b a  Ap. 
J u t r o :  Z y g m u n ta  

W sch ó d  s ło ń ca  o godz. 5,30 
Z achód  „ „ 20,26

Z D N IA  N A  D Z IE Ń :

D e szc zyk  c ie p ły  w  d z ie ń  iw . F ilip a
T o  w cześn ie  r o z k w itn ie  lipa.

W n io sk i o zezw olenia przywozow e  
i w yw ozow e

P rzew id z ian e  w  ta ry f ie  o p ła t  Izb y  Przem ysłow o - 
H and low ej o p ła ty  m a n ip u lacy jn e  z ty tu łu  op raco ­
w y w an ia  w niosków  o ud z ie lan ie  zezw oleń p rzyw o­
zow ych i w yw ozow ych od 1-go k w ie tn ia  r .  b i e l  n ie  
s ą  ju ż  pob ie rane . N ato m iast, ja k  to  już  p odaw aliś­
m y  do  w iadom ości, w nioski o zezw olenia  przyw o­
zowe, w zględnie  wywozowe na leży  w  da lszym  c ią ­
gu  zao p a try w ać  w  dw a znaczk i stem plow e po  5 zło­
tych . zaś k ażdy  za łączn ik  w  -znaczek po 50 groszy. 
W nioski n iezaopa trzooe  w  w y m ag an a  o p ła tę  s te m ­
plow ą będą  odrzucane.

T argi I w y sta w y  w  1941 r.
D la obszaru  G enera lnego  G u b e rn a to rs tw a  p o siad a­

ją  sp ec ja ln e  znaczenie  gospodarcze n a s tę p u ją c e  te r ­
m iny  ta rg ó w  i w ystaw :

21—25 m a ja  1941 r. T a rg i W rocław sk ie  (u d z ia ł Gen. 
Gub.: sto isko  zbiorow e),

6—14 czerw ca b .r. W ystaw a G ospodarcza O kręgu

14—18 czerw ca r .b . W y staw a  R o ln icza  w  L u b lin ie , 
28—30 czerw ca rb . W ystaw a R o ln icza  w  R adom sku, 
5—13 lipca r . b. W y staw a G ospodarcza O kręgu  

W arszaw skiego ,
17—20 s ie rp n ia  r.b . W schodnie  T a rg i K ró lew ieck ie  

(udział Gen. G ub.: sto isko  zbiorow e),
31 s ie rp n ia  — 4 w rześn ia  r .b . Je s ie n n e  T a rg i L ip ­

sk ie  1041 r. (udział Gen. G ub.: sto isko  zbiorow e), 
20—24 w rześn ia  rb . Je s ie n n e  T a rg i W iedeńsk ie  1941 

roku  (udział Gen. Gub.: sto isko  zbiorow e),
4—8 P a ź d z ie r n i k a  r.b . W y staw a  G ospodarcza w 

K rakow ie.
Począ tek  p aźd z ie rn ik a  1941 r .:  Je s ie n n e  T a rg i P r a ­

skie (udz ia ł: Gen. Gub.: sto isko  zbiorow e).

W zrost produkcji ty to n iu
G enera lna  D y re k c ja  M onopoli ro zpo rządza  obecnie 

w  Gen. Gub. 4 w y tw ó rn iam i ty to n iu , z k tó ry ch  
dw ie z n a jd u ją  s ię  w K rak o w ie  i  R adom iu  zaś dw ie 
w W arszaw ie.

P o n ad to  w C zyżynacb i L u b lin ie  czynne  są  p la ­
ców ki skupu ty to n iu , zaś w  P u ław ach  naukow a s ta ­
c ja  dośw iadcza lna . W przyszłości spodz iew ana  jest 
15 n roc. zw yżka p ro d u k c ji ponad  s ta n  z m iesiąca 
p aźd z ie rn ik a  1939 r ., lak  żo fa b ry k a n ta  podn iośle  się 
z 450 m ilionów  do 530 m ilionów  sztuk  papierosów .

» Na rzymsko 
czy z miotełkami?«

30 k w ie tn ia . — P rzy  ul. K n tod rm 'n"! 
w niprinznrnvm  .na oko b u d y n k u  m ieści się duże 
p rzedsięb io rs tw o , o k tó ry m  śm ia ło  m ożna pow ie­
dzieć. iż  je s t  jedm-TE z  n a jle p ie j  p ro sp e ru jący ch  za­
kładów  naszego  m ias ta . P rzed sięb io rs tw em  tym  jest. 
nnw oczesnv zak ład  kąp ie lo w y , s tan o w iący  d aw nie j 
w łasność żydow ską, a obecn ie  po  g ru n to w n e j p rz e ­
róbce i zanrowndziMiiu u lepszeń  pozo sta jący  pod za­
rządzeni kom isarycznym . K ie może. on co p raw da  
m ierzy ć  się z ta k im  kon k u ren tem , jak im  je st olbrzy­
m i zak ład  l iąp ie lo w o  - d e z y n fek cy jn y  w ybudow any, 
w  roku  ub ieg ły m  przez %a«-zsd M ^ is k i  p rz y  u licy  
C hłopickiego, m ogący  obsłużyć  d z ien n ie  bez t ło k u  
i bez zby tn iego  n ośn ieehu  pound dw a T ' 1»»0 osób. 
jedn ak że  pod w zględem  w ygody  k a p iący ch  się, 
jak o teź  urządzeń  i kon ieczne j w  ta k im  zakładzie  
fachow ej o bsług i — b a rd z ie j jeszcze odnnw iada  po ­
trzebom  ludności naszego  m ia s ta , n iź li og rom ne k ą ­
p ie lisk o  m ie jsk ie . O Ile  z ła źn i Z arządu  M iejsk iego  
k o rz y s ta ją  w  p ie rw sze j l in i i  rzesze ludnośc i w y jeż­
d ża ją c e j n a  ro b o ty  do N iem iec t  k ie ro w an e  tam  
p rzez U rząd  P ra c y ,  o raz  b ru d as! i  n iech lu je . k tó rr .r  
n a  sk u te k  p rzep ro w ad zan y ch  p rzez o rg a n a  lek a rsk ie  
w yw iadów  i  in sp e k c y j m ieszkań  dop row adzan i są 
przym usow o do k ą p ie li i d ezy n fek c ji, o ty le  zak ład  
k ąp ie low y  p rz y  u l. K a te d ra ln e j służy  szerokim  
w arstw om  sp o łeczeństw a i frek w en c ja  w ynosi k ilk a ­
se t osób tygodniow o.

Z  b ra m y  w chodzim y  p ro s to  do oszklonego p rzed ­
sionka . gdzie  p rz y  s to lik u  sp rzedaw ane  s ą  b ile ty  do 
k ąp ie li.  Obok n a  śc ia n ie  w isi cen n ik  — czy tam y: 
W an n a  k l. I  3 z ł., w an n a  k l. I I  2.50 z ł., w an n a  ki. 
I I I  2.80 zł., ła ź n ia  2 z ł., p rze śc ie rad ło  50 g r ..  ręcznik  
20 g r .,  m io te łk a  30 g r.

Z ak ład  kąp ie lo w y  p o s iad a  dw a dz ia ły . N a  p a r te ­
rze  m ieszczą s ię  w a n n y , n a  p ię trz ę  zaś  zn a jd u je  sic 
w łaśc iw a  ła ź n ia , t. j .  n a try s k i  i  parow u io . U rządze­
n ia  ła ź n i t  w an ien  eą w y s ta rc z a ją c e  i  odpow iada ją  
w  zupe łnośc i s ta w ia n y m  im  w ym ogom . W  p rz e s tro n ­
ne j, o bszerne j ro z b ie ra ln i s to ją  d łu g im  rzędem  sz a t­
k i n a  u b ra n ia ,  obok  zaś  ko ze tk i d la  k lien tów , p ra g ­
nący ch  sobie poleżeĆ po  k ą p ie li.  M iłe  w rażen ie  sp ra  
wa w n ę trze  k ąp ie lisk a , k tó re g o  śc ian y  w yłożone są  
b ia ły m i k aflam i.

W a n n y  czy n n e  są  p rzez  c a ły  ty dz ień  i codziennie 
p rzychodzą  tu  k ąp ać  s ię  m ieszkańcy  C zęstochow y,

Wwcławskk
W rocław , & W # ffe tn la . — 21 m a ja . zostan ą  o tw arte  

T a rg i W roc ław sk ie  w raz  z T a rg a m i M aszyn R o ln i­
czych. ja k o  o s ta tn ie  w ie lk ie  ta r g i  u rządzone  na  
w io * # r  1941 roku . J a k  i  w e w szy stk ich  la ta c h  uble- 
g jy c li.  w eźm ie w  n ich  u d z ia ł U rząd  R zeszy d la  
sp raw  żyw nościow ych o k rę g u  śląsk iego , u rząd za jąc  
pokazy  naukow e o raz  p o k azy  zw ie rzą t tego  o k ręgu . 
T a rg i W roc ław sk ie  w raz  z  T a rg a m i M aszyn R o ln i­
czych . k tó re  ro zw in ę ły  s ię  z po w sta ły ch  przed  7? 
la ty  W roc ław sk ich  T argów  M aszyn R oln iczych  ople 
r e ją  s ię  głów nie n a  ro ln iczym  c h a ra k te rz e  W scho­
du. N iezależn ie  od tego , czy  w eźm iem y pod uw agę 
G órny  Ś ląsk, S u d e ty , o b sza ry  n ad  W artą , G u b e rn a ­
to rs tw o  lub P ro te k to ra t,  wszędzie u w y d a tn ia  s ię  ro l­
nicza s t ru k tu ra  k ra ju . O p ie ra jąc  s ic  na  tra d y c j i  T ar-

n a to m ias t W a in  o tw a rta  je s t  ty lk o  w  p ią tk i i so­
boty, p rz y  czym  p ią te k  w yznaczony  je s t  d la  ludnoś­
ci żydow skiej, sobota  zaś d la  c h rze śc ijan .

Z sza tn i k ie ru je m y  się  do sa li  n a try sk o w e j, gdzie 
rozm ieszczono są  liczne  p ry szn ica  z z im ną- i  g o rącą  
woda. Pod śc ian am i n a  sp e c ja ln ie  p rzy g o to w an y ch  
sto lach  m asażyśc i zak ład u  za  d o p ła tą  p a ru  groszy  
służą  rbp fnym  m asażem . Z sa li  n a try sk o w e j w cho­
dzi sie już p ro sto  do  w łaśc iw ej łaźn i, g dz ie  rów nież 
p rz y s łu g u je  w ybór: ła ź n ia  rz y m sk a , su c h a , — lub  
p arn w n ia  z m io te łk am i.

W  łaźn i rzy m sk ie j p o w ie trze  n ag rzew a  ale do 
te m p e ra tu ry  60 s t. C. i w  ta k im  g o rą c u  a m a to rzy  
k ąp ie li p rzeb y w a ją  p o  k ilk a d z ie s ią t  m in u t, .w y d a ­
jąc  „ o s ta tn ie  po ty  . In n i znow u, a  ty c h  je s t  o w ie­
le w iększa liczba, w o lą jed n ak  p a ro w n ic , c zy li tak  
rw . f iń sk ą  ła ź n ię  (sa im o). n a z y w a n ą  też  ła ź n ią  ro ­
sy jsk ą . Tu n a  u s taw io n y ch  w vsoko k u  gó rze  d rew ­
n ian y ch  sto p n iach  w y s ia d u ją  g odz inam i z a h a rto w a ­
ni b y w alcy  i o b ija ją , w  k łęb ach  p a ry  ca łe  sw oje 
ciało  m io te łk am i. G orąco  p a n u je  w  ła ź n i fiń sk ie j 
tak ie , iż człow iek  . n ie p rzy zw y cza jo n y  do  znoszenia  
w ysok ie j te m p e ra tu ry  n ie  w y trz y m u je  n a w e t m in u ­
ty . N ie jeden  n ow ic jusz  w etk n ie  ty lk o  nos w  drzw i 
parow ni i  ju ż  u c ie k a  ja k  n iep y szn y .

O grzana  do 80 sL C. p a ra  z c ich y m  sy k ie m  sączy  
się  bez p rze rw y , ro z sn u w a ją c -m ro c z n ą  pow łokę w 
p rz y b y tk u  ..sa im o". Obok d rz w i l n a  p ierw szym , 
n a jn iższym  s to p n iu  je s t  n ieco  c h ło d n ie j — tn ta j  też 
grom adzą  się c l, k tó rz y  d o p ie ro  z a p ra w ia ją  s ię  w  
w y trzy m ało śc i n a  g o rąco . W v ie j,  ja k  k u r y  n a  g rz ę ­
dach . s iedzą ju ż  tv lk o  pojedynczo  z a h a r to w a n i m i­
ło śn icy  ła ź n i f iń s k ie j i  lekcew ażąc  so b ie  p iekące  
n ib y  u k ro o  k łębow isko  p a ry , a p a ty czn ie  o b ija ją  się 
m io te łkam i.

W ychodzim y ro z g rz a n i c iep łem  i sy c i w rażeń . 
P rz y  w y jśc iu  s n o ty k a ra r  k ilk u  robo tn ik ó w  fa b ry c z ­
nych  sp ieszący ch  do  łaźn i.

— Te, F e lek  — t r ą c i ł  jed en  z n ich  to w arzy sza  łok ­
ciem . — J a k ą  w y b ie ra sz : n a  rzym sko , czy  z  m io te ł­
kam i? p o  ja  to  obydw ie...

Cała radość z przychów ku
z o s ta ła  zn iszczona

L eo k ad ia  T ., zam , p rz y  u l. P iłsu d sk ieg o  13 k u p iła  
sobie n a  ta r g u  k ilk a  k u r  i  hodow ała  je  od  dłuższego 
czasu, ciesząc s ię  ich  w idokiem , ja k  codz ienn ie  sp a ­
ce ro w a ły  sobie no podw órzu. Tym czasem  w y d a rz y ­
ło snę n ieszczęście  i  c a ła  radość  z p rzychów ku  zosta  
la  zn iszczona. Je d n e g o  bowiem  z o s ta tn ich  d n i j a ­
cyś n iezn an i złudzie ie. k o rz y s ta ją c  z ch w ili n ieu w a­
g i w ła śc ic ie lk i, s k ra d li  k u ry  i  z łu p em  u lo tn ili się 
bez ślad u .

R ów hież M arian o w i F a je ro w i, zam . p rz y  u l. W ar­
n eń czy k a  9 z rab o w a li ja c y ś  n ie w y k ry c i sp raw cy  
cz te ry  k u ry .  K rad z ieży  dokonano w  nocy  no u p rz e d ­
n im  w ła m a n iu  ,sie do  obory . W iększą jeszcze s t r a tę  
poniósł S ta n is ła w  C ie rp ia ł, ro ln ik  zam . w e w si 
W ielk i B ó r pod  Częstochow a. M ianow icie  w ub. ty  
g o d n iu  zak ł-ad łi s ię  do  jego  obo ry  ja c y ś  złodzieje , 
skąd  w y p ro w ad z ili d u żą  św in ię  w arto śc i k ilk u se t 
z ło tych . W szczęte za  rab u s iam i po szu k iw an ia  n ie  
p rzy n io s ły  n a  raz ie  w yników .

W szyscy poszkodow ani z łożyli zam eldow anie  o 
w y p ad k ach  p o lic ji,  k tó ra  n iew ą tp liw ie  po p rz e p ro ­
w adzen iu  en erg iczn eg o  ś ledztw a u jm ie  w łaściw ych 
spraw ców .

P otk n ął s ię
W ieczorem , p o w ra c a ją c y  z k a w ia rn i w  tow arzy- 

tw ie p rz y ja c ie la  Z ygm un t A. po tknął?  sie, e na- 
.tępnie p o ślizg n ą ł ta k  n ieszczęśliw ie , że u p a d ł tw a ­

rzą  do . k a łu ż y  w ody i  odniósł o k a leczen ia  tw a rzy , 
nosa i pąk.

Nio są  one sp ec ja ln ie  groźne i pechow iec w róc i za 
k ilk a  d n i do fo rm y . A le pow inien  m ieć p re ten s je  
do p rz y ja c ie la , gdyż ten  zam ias t ra to w a ć  u p a d a ją ­
cego. w y b u ch n ą ł n iepow ażnym  g rom kim  okrzyk iem : 
trz y m a j się w ia tru .. .  P raw d z iw y ch  p rz y ja c ió ł po­
zn a jem y  w ch w ilach  n iesp o d z iew an y ch  n iedoli.

K o n ie  m m  ,
P rzy  uf. W ie lu ń sk ie j, 12-iefoi Leon S- doszedł do 

k om a zaprzężonego w  wozie i s to jąceg o  przed do­
mem. K oń s tu li ł  u szy , co je s t  ozn ak ą  .złośliw ości 
zw ierzęcia . C hłopiec m im o ostrzeżen ia  k o leg i u p a r ł 
się, że k on ia  m usi pogłaskać.

P o g ła sk a ł go rzeczyw iście , a ló  z  p rz y k ry m i sk u t­
k am i.-g d y ż  ru m a k  u k ą s ił odw ażnego L eona  w. ram ię  
na  szczęście n iezb y t mocno i S . o dn iósł ty lk o  po­
w ierzchow ne sk a leczen ia  sk ó ry , A le  m ogło być go­
rze j i n a le ż y  w y strzeg ać  s ię  n ie  ty lk o  z ły ch  psów. 
ale  z łych  koni rów nież.

D ziew czynka złam ała  sob ie  nogę
W ieczorem  w  dn iu  23 b. ni. u le g ła  n ieszczęśliw em u 

w ypadkow i 13-lotnia K a ta rz y n a  G, zam ieszka ła  w 
K aw odrzy  D o lnej. P rzech o d z iła  o n a  m ianow icie  
w raz  ze sw o ją  s ta rsz ą  s io s trą  p rzez  zo ra n ą  ro lę  i  w 
pew nej ch w ili po tknąw szy  s ię  n a  m iedzy  u p a d ła  ta k  
fa ta ln ie , iż  d o zna ła  z łam an ia  lew ej n o g i p on iże j ko­
lana . D ziew czynkę przen iesiono  do  p o b lisk ieg o  tniesz 
k an ia , a  później odw ieziono  do. dom u  je j  rodziców  
n a  d ru g im  końcu  w si. gdzie  zaw ezw ano pom ocy le ­
k a rsk ie j.  P rz y b y ły  le k a rz  d o k onał z łożen ia  kości 

o p a trz y ł c h o rą  nogę, po czym  p o zo staw ił G. a a  
k u ra c ji  w  dom u. „

P o g r y z io n y  przez psa
W ład y sław  K , odp row adziw szy  w czo ra j sp o tk a n a  

zna jom a, n a  je d n ą  g bocznych  u lic  Z aw odzie  zo sta ł

ezarpaw szy  n o gaw ki u  spodni, u k ą s ił e o  w  ły d k ę , *  
potem  w yże j. ,  -

z łośliw e ..napuszczenie^* czw oronoga".

TargTMaszyn Rolniczych
sie jszego. N a  p ie rw szym  p la n ie  s to i ja k  zaw sze g p rs  
w e  p o d n ie s ien ia  p ro d u k c ji,  k tó ra  je s t  jedpoćześa le  
sp raw ą  zap ew n ien ia  żyw ności naro d o w i n iem ieck ie ­
m u. P o  ra z  p ie rw szy  odbędzie s ię  pokaz, k tó ry  z a j-  
m owaó s ię  będzie sp ra w ą  pod n ie sien ia  p ro d u k c ji

gów M aszyn. U rząd  R zeszy  d la  sp raw  żyw nościo­
w ych w  u b ieg ły ch  la ta c h  b ra ł w y b itn y  udz ia ł we 
W rocław skich  T a rg ach . U d zia ł jeg o  w  roku  1941
znow u odegra w y b itn ą  ro lę  w ogólnym  k sz ta łto w a­
n iu s ię  T argów .

N a p rzep ro w ad zan y m  corocznie pokazie  zw ierzą t 
dom ow ych uw zg lędn ione będą przede w szystk im  
z w ierzę ta  hodow li ś lą sk ie j,  dz ięk i czem u bedzie 
m ożna u jrzeć- w y n ik i d łu g o le tn ie j p ra c y  hodowców 
ś ląsk ich  o raz  być św iadk iem  w r—v.fuiia im  zasłużo­
ne j n ag ro d y . O prócz pokazów  zw ie rzą t hodow lanych  
odbędą sic rów nież na  w olnej p rzestrzen i pokazy  
naukow e m a jące  n a  ce lu  zazna jom ien ie  pu b liczn o ś­
ci ze sposobam i u żyw an iu  m aszyn  ro ln iczy ch , s to ­
sow an ie  naw ozów  sz tucznych , b u dow an ia  budynków  
w ie jsk ich  i u rządzeń . D zis ia j używ an ie  m aszyn  je s t 
z agadn ien iem  p ie rw szo rzędnej wagi. W szędzie gdzie 
to  ty lk o  je s t m ożliw e m aszyny ro ln icze m usza z n a ­
leźć zasto sow an ie , d la teg o  też  szczególne uw ag ę  i 
s ta ra n ie  pośw ięcono u rządzen iu  pokazów  m aszvn 
ro ln iczyeh . In n e  pouczając«  pokazy mi n iem n ie j in ­
te re su ją c e  i z ach ęca ją  każdego zw iedza jącego  do 
w prow adzen ia  now ych u ła tw ień  w p racy  w sw oim  
gospodarstw ie  i do  pow zięci a pew nych ulepszeń  lub 
przebudow y.

O prócz tęgo  ośrodk iem  w ystaw y  będzie  W ie jska  
c W y staw a b u dow an ia  system em  P ö lz jg a . k tó re  w 

wygadały apoaób owWm&zl «wWdwÜyym agfar**-
polilyt-znę i agrarao go*podarta# p rob lem y  d n ia  dr.i

c a łe j  E u ro p ie , pon iew aż  . ty lk o  w sp ó łp raca  w szyst­
k ich  eu ro p e jsk ich  k ra jó w , k tó re  n o m a ^ a ja  Osi w. 
dziele  m h u d o w y , g w a ra n tu je  w  p rzy sz ło śc i gapew -
a lea łe  śro d k ó w  żyw ności d la  k o n ty n e n tu  eu ro  pet-, 
«kiego n a  w łasnym  te re n ie . Obok tesro zag ad n ien ia  
w ysuw a eię n a  p ie rw szy  p is a  sp ra w a  ■kolonizowa- 
o ia  G órnego  ś lą sk a .

Z m y ślą  szczególn ie  o m ieszkańcach  m ia s ta  po­
s ta ra n o  s lą  o uw idoczn ien ie  zw iedza jącym , eo dać 
m oże ze s ieb ie  p rzec ię tn e  g ospodarstw o  w ie jsk ie  pod 
w zglądem  d o s ta rc z a n ia  środków  żyw nościow ych d is  
n a ro d u  n iem ieck iego  i  ja k ie  p ro d u k ty  m e to  w y tw s- 
raąć. P o jedyńcee  p ro d u k ty  pokazyw aną, są  n a  »po- 
ja in y c b  ta b lic a c h , dzląk ł czem u osiąg n ąć  m ożna ja - 

t  o ka  n s  p ro d u k c ją  po jcdyóezego  goepodar- 
. le  rów n ież  i zw iedza jący  pochodzący a# w si 

pozna dz ięk i tem u , czy  gospodarstw o  jeg o  odpow ia­
d a  postaw ionym  w y m agan iom , lob  cr.y pow inien 
w prow adzić  pew ne u lepszenia .

W ystaw® ro ln ie  za uw zględni tak że  zagad n ien ia  
.ag rs rn o -g o sp o d e re te . a  przede w szystk im  prob lem  
zao p a trz e n ia  w n as io n a  dla u p raw y  roślin  pastew ­
nych . N a  zakończen ie  w y s taw y  udz ie lane  zostaną  
w skazów ki w  sp raw i#  w yboru  zaw odu I k ierunków  
zawodowych

Udry by W# wymagał Imakowego wyk##Wf*#i#. *ł*i 
om bowiem W  obwał# aa  &ym marnym miopmla 
1 aawdd M#mWlalka lab robożalkm w fabrye#. *

Wysław# w# Wrocławia almtyłb# prwdalaarl mwla- 
dzająeym bagaly I wi#l##iy#aay maśarW. mW rdw 
aim* Mwarałowl aUaaabadeom aWaat. jak #Wko my#- 
eajm właWak alamlamkś &a sprawy wyśywłeolm 
mwejago aarada. Pmaa tym mwW tająoy wyaUw* 
arłaaalaey agyaka* żarn w lak  pdśyt#e%yek wmka- 
gdwak I wła(a maaWy dla dabwag# pyowadmamła 
# wolak a##podaratw I do wypal ała#** wdad jatł# 
s*#wła im  naród Błemieetrf.

D zis ia j zawód ro ln iczy  wyaa z® w szystk im i swoi- 
1 licznym i odgałmiaalaml n ie  je s t ju ż  zawodem. 
Idryhy #1# wymaaal faebowmgo wykaaWf##!#. miał

*  KRAKOW A --------------------------------
W yrok śm ierci za n iepraw ne  

posiadanie  broni
K raków . 30 k w ie tn ia . — S ąd  W y ją tk o w y  w K ra ­

kow ie sk aża ł 30-letoiego ro b o tn ik a  ro ln eg o  W ład y ­
sław a  K ozaka z K w ap in k a . pow . K rak ó w  za  n ie ­
lega lne  posiadan ie  b ron i — n a  k a rę  śm ie rc i i u t r a ­
tę  p raw  honorow ych.

O skarżony nie c ieszący  sie  d o b rą  o p in ia  w  sw ej 
w iosce, ju ż  daw n ie j często  p o s łu g iw a ł się  b ro n ią , a 
naw et p rzed  19 ła ty  n a  w eselu  p o s trz e li ł  z d u b e l­
tów ki p ięć  osób. ,

B roń  i am u n ic je  zdobył o sk a rżo n y  we w rześn iu  
1939 ro k u  z  zam iarem  u ży w an ia  je j  p rz y  sw oich  n a ­
padach  i k radz ieżach  -  co sąd w y m ie rza jąc  m u su ­
ro w ą k a rę  — p rz y ją ł  ja k o  okoliczności s iln ie  go ob-

Z  WARSZAWY
Swfa W*kuf**

«wWwMkmW kWdW* pi *#«*!*** «#«
W  d n iach  29 i 30 k w ie tn ia  b r . odbędzie  s ię  w  W a r­

szaw ie w  dom u m e tro p o lity  n a  P ra d z e  se s ja  soboru  
b iskupów  au tokefa licznego  k ośc io ła  praw osław nego  
w Geń. G u berna to rs tw ie , W p o siedzen iu  sobo ru  pod 
przew odnictw em  J E . m e tro p o lity  D ionizego, jak o  g ło ­
wy cerkw i p raw osław nej, w ezm ą u d z ia ł  JE . a rc y b is ­
k u p  d iecez ji cham skiej i  p o d la sk ie j H ila r io n , J E .  a r ­
cy b isk u p  łem kow sko - k rak o w sk i B a llia d ia s  i  J E .  b is­
k u p  Tym oteusz, p rzeo r k la sz to ru  w  Jab ło n o w ie . F u n k ­
c je  k an c le rza  soboru  pe łn ić  będzie  a rc y b isk u p  B alla - 
d iu s . T em atem  o b rad  soboru  b ęd ą  b ieżące sp ra w y  a u ­
tokefa licznego  kościo ła  praw osław nego .

W arszaw a p racu je
W arszaw a, 30 k w ie tn ia . — Z n as ta n ie m  ciep le jszych  

d n i zosta ły  znów p o d ję te  w  W arszaw ie  p ra c e  zm ie­
rz a ją c e  do  u su n ięc ia  o s ta tn ich  ślad ó w  w ojny . U lica­
m i p rz e c ią g a ją  o d d z ia ły  robocze, a  d łu g ie  szereg i f u r ­
m anek  ch łopsk ich  odw ożą g ru z  i  zw aliska.

P ro d u k c ja  G azow ni M ie jsk ie j o s ią g a ją c  5 i  pot m i­
lio n a  . k ub ików  m iesięcznie , s ta n ę ła  n a  poziom ie 
przedw ojennym . W sk u tek  zn iszczen ia  podczas d z ia ła ń  
w ojennych  całego zapasu  g azu  zg rom adzonego w 
zb io rn ik ach  gazow ni w arszaw sk ie j, obecnie  gaz  je s t  
odp row adzony  w prost z re to r t  do przew odów , tak , że 
części p rod u k tó w  ubocznych  n ie  m ożna  obecnie  wy-

Z ao patrzen ie  m ia s ta  w  wodę i  św ia tło  e lek tryczne  
zostało  pom yśln ie  rozw iązane, z a raz  po w kroczeniu  
w ojsk n iem ieckich . Sieć w odociągow a zosta ła  n a ty c h ­
m ias t dop row adzona do s ta n u  używ alnośc i, a  jed y n ie  
ty lk o  w n iek tó ry ch  zbu rzonych  b u d y n k ach  w oda w y ­
c ieka z zepsu tych  przewodów.

K o n su m cja  en e rg ii e lek try czn e j podczas u b ieg łe j 
z im y p rzew yższy ła  znaczn ie  p rzedw ojenna , a  powo­
dem  tego  było zw iększone zasto sow an ie  różnego  ro ­
d za ju  m aszyn  i piecyków  e lek try czn y ch .

W p arze  z przyw rócen iem  n o rm alnego  to k u  życia , 
k roczy  s ia ła  p o p raw a  g ospodark i. Dowodem są  w p ły ­
w y podatkow e, k tó re  m im o w y ją tk o w y ch  czasów  za­
p ew n ia ją  ra c jo n a ln a  gospodarkę  fin an so w ą m iasta .

T ak  szybk ie  i sp raw n e  p rzy w ró cen ie  norm alnego  
życia  w W arszaw ie je s t  w w iększej części dziełem  30 
ty s. u rzędn ików  i p racow ników  Z arządu  M iejskiego. 
Mieli oni do w y k o n an ia  pow ażne p race, k tó re  zosta­
ły sp raw n ie  p rzeprow adzone o czym  św iadczyć może 
w prow adzenie  system u  k a rtkow ego  n a  środk i żyw no­
ści, zo rgan izow an ie  osobnej d z ie ln icy  d la  żydów, o- 
raz  rozw iązan ie  z ag ad n ień  zw iązanych  z nap ływ em  
ludnośc i z obszarów , k tó re  zo s ta ły  w cielone do Rze­
szy i Sowietów.

Połączen ie  u lic  .
O sta tn io  .wznowiono w W arszaw ie  robo ty  m ające 

na celu  po łączenie u licy  P o zn ań sk ie j przez Al. .Tero- 
' zo lim sgą, obok dw orca g łów nego z ul. W ielką, W 
: chw ili obecnej p rzep row adzane są  jn ź  przew ody gazo.
; we. e lek try czn e  i w odociągow e oraż  te lefoniczne. Pó 

ukończeniu  ty c h  p ra c  będzie u łożony podkład  cem en­
tow y d la  jezdn i a sfa lto w ej. P ra c e  postęp u ją  szybko na  
przód. ta k . że w n ied ług im  czasie  należy  spodziew ać 
się ich  ukończenia . z

W wlmli :M* k*M*ró* uhm)
Przew aża jąca ' cżęśó les is ty ch  obszarów  b. p aństw a 

polskiego zn a jd u je  się obecnie w  g ra n ic a c h  in teresów  
ro sy jsk ich , lak  że obecnie w ładze  troszczyć s ię  m uszą 
o podn iesien ie  s ta n u  za lesien ia .

W ty m  też  celu  w o k ręg u  w arszaw sk im , k tó ry  pod 
względem , zad rzew ien ia  sto i n a  sza ry m  końcu — prze- 
znaczono 3090 hek ta ró w  ziemi.

P rz y  p racach  ty ch . z a k ro jo n y ch  n a  w ie lką  skalę, 
zna jd z ie  z a tru d n ien ie  w ielka ilość po lsk ich  robo tn i-

Z K I E L C
O gran iczenie ruchu żydów

O sta tn io  w ładze m ie jsk ie  w y d a ły  o g ran iczen ia  r u ­
ch u  ludności żydow skiej w  K ie lc a c h  i" pow iecie , za­
k a z u ją c  w y s taw an ia  n a  u lic a c h , o p u szczan ia  m iejsc  
zam ieszk an ia , p rzenoszen ia  s ię  i  m ie jsca  n a  m ie j­
sce i  zbytecznego  p rzeb y w an ia  n a  u licach  w  miej' 
scaoh  zakazanych . — P o n ad to  d la  w szystk ich  
zydow  zo s ta ły  ustanow ione  go d z in y  p o l ic y jn e  od 
godz. 19-ej do 5-ej ran o .
, Żydom  zakazano  p rzeb y w an ia  ró w n ież  n a  d ro g ach  

p rze jśc iow ych  n a  te re n ie  p o w ia tu , a  szczególn ie na  
d ro g a c h : K ielce  - B adom . K ie lce  • K rak ó w . K idl- 
ce -  Ł opuszno, K ie lce  - J£ o ra w h fa ,^ ® » lc e  - ^ a g ó w .

W y k ro c z e n ia  b ę d ą  k a r a n e  grzy w n ą  do  8-000 eł.. 
r a z ie  n ie m o ż n o ś c i f e c ią g u ię c la  a r e s z t e m  do trzeeh 

- s ip c v . P o n a d to  w k a ż d y m  w y p a d k u  w in n i zoat£. 
n a tT c liD i ia s t  p o c ią g n ię c i  d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i

N iebezpieczny b a n d y ta  zastrze lo n y  
w czasie  ucieczki

Na te ren ie  gm iny  B ocław iee w  pow iecie roiecho®. 
sk im . w czaaie ob ław y po licy jn e j zo sta ł zastrzelony 
niebezpieczny  b a n d y ta  z N ow in. gm . R acławice W|c. 
sek, g d y  usiłow ał w ym knąć  s ię  z rą k  po lic ji, która 
go  osoczyła.

P r z e d  k i lk o m a  m ie s ią c a m i b y ł  on  ju t  u ję ty  z  bro­
n i ą  w  r ę k u  i p o s t r z e lo n y  w  c z a s ie  u s i ło w a n ia  ą. 
c ie c z k t .  P o c z ą tk o w o  b y ł  on  w  s z p i t a lu  w  Miechowie 
sk ą d  z b ie g ł  u d a j ą c  r a n n e g o ,  i d o  t e j  p o r y  ukryw ał 
s ie  w  n ie w ia d o m y m  m ie js c u .

T a jem n icz a  k rad z ież
Gospodyni zm arłego  n iedaw no  księdza proboszcz» 

w  Irządzach  pow. w łoszczow skl. H elen a  Zając, zamel. 
dow ala p o lic ji o k rad z ieży  p ozosta łych  po księdzu; 
fu tra ,  trzech  p a r  bu tów  i dw óch sn tan . N a ślad spraw 
ców k radz ieży  n ie  n a tra fio n o .

W y « * #  « * # « * «  m B e
Z nany  aw a n tu rn ik  E dw ard  K o śm id er z  Adamowie, 

gm. S z ren iaw a  w pow. m iechow skim , k a ra n y  kilką, 
k ro tn ie  za  b i ja ty k i,  p o b ił n a  d rodze w iejskiej w 
A dam ow icach  sw ego są s ia d a  S ta n is ła w a  Korpąl- 
sk iego . poezrem u k ry ł  s ię  w  sk lep ie  te jż e  wsi.

Poszkodow any w to w arzy stw ie  C zesław a Garuss 
pob ieg ł za  K ośm idrem  do sk lep u , gdzie wywiązała 
się b ó jk a  w  czasie  k tó re j K ośm ider ta k  silnie ciął 
s ie rpem  G aru sa  w  ręk ę , że odc ią ł m u trzy  palce 
pow odując trw a łe  kalectw o.

N«łi e  m
W  czasie  zab aw y  w C iechow icach  Dużych, ,__

W eględów . w ' pow. busk im , J a n  B ogucki z  tejże 
w si zad a ł n iebezp ieczny  cios nożem  w  p lecy Pawło­
wi M ichoniow i, u szk ad za jąc  pow ażn ie  tkan k ę  ner­
wową, co spow odow ało n ieu lecza ln a  chorobę zagra­
ża jącą  życiu . .  .

S p raw ca  zo sta ł p rzek azan y  w ładzom  sądowym ' 
K ielcach .

Z LUBLINA
# ««*I«I«M  m * fd

W arszaw a, 30 k w ie tn ia . — W  d n iu  1 m arca  wy­
szedł ze sw ego m ieszk an ia  p rzy  u l. W ron ie j 57, właś­
ciciel sk lepu  i p racow ni szew sk iej 50-Ietni Stani- 
słów  G edroch z ab ie ra jąc  z sobą 535 zł. celem  zakup- 
n a  skóry . P on iew aż przez k ilk a  d n i n ie  w racał do 
dom u, to n a  Złożyła don iesien ie  do po lic ji.

W  czasie w stępnego dochodzenia , okazało  się, i i  
lo k a to r tego  dom u H en ry k  H a lte r ,  h an d la rz  nastrę. 
rzT ł G edrochow i rzekom o posiadacza  w iększej partii 
sk ó r podeszw ow ych 22-Jetniego W ład y s ław a  Pinde- 
ra k a , zam. p rz y  ul. T ow arow ej 33. N a podstaw ie te­
go w k ilk a  d n i później za trzy m an o  F a l te r s ,  Pinde- 
ra k a  i  jeg o  żonę 28-letnią 'H elenę, o raz  o jca  Pinde- 
raka 54-tet.niego Ja n a , b. dozorcę dom u p rzy  ul. 0- 
grodow ej 55. '

W zięty  w  k rzyżow y ogień  p y ta ń  W ładysław  Fin­
dera  k p rzy zn a ł się że p o p e łn ił zb rodn ię .

G edm ch p rz y b y ł do m ieszk an ia  P in d e ra k a , który . 
w pew nym  m om encie rzu c ił s ię  na  n iego  i po krót­
k im  szam otan iu  zakneblow aw szy m u u s ta . poderżnął 
m u szy ję  • b rzy tw ą . P o  dbkonan iu  zb ro d n i Pinderak 
o g rab ił zw łoki, pozostaw ia jąc  je  w  sam ej bieliznie, 
a n a s tęp n ie  u łożyw szy do w orka w y n ió sł w nocy do 
piw nicy  i  zakopał. W e w skazane j p rzez mordercę 
p iw n icy  znaleziono  is to tn ie  o f ia rę  o h y d n e j zbrodni, 
k tó rą  n as tęp n ie  przew ieziono do p rosek to rium . Z 
dalszTch zeznań  P in d e ra k a  w y n ik a , iż zrabowane 
G edrochow i p ien iądze , ja k  rów n ież  uzyskane ze 
sprzedaży  p a l ta  i  u b ra n ia  zam ordow anego zdążył 
roztrw onić .

F in d e ra k  ju ż  od na jm łodszych  la t  m ia ł skłonności 
do k radz ieży , początkow o o k rad a ł sw ych rodziców.

I  następ n ie  g d y  zam ieszkał ze sw ą żona  systematycz- 
j n ie  o k rad a ł piw nice, a  snb lo k a to rce  sw ej Anieli 
' K ozłow skiej sk ra d ł 30 dolarów . P o n ad to  pałając 
n ien aw iśc ią  do  są s ia d a  J u l ia n a  K aczyńsk iego  oskar-

!j ,y \  go fa łszyw ie  w obec w ładz o  p o siad an ie  broni

P* Ci Sk azan y na śm ierć

Sad W y ją tk o w y  w  Zam ościu sk a z a ł 26-Ietniega 
M iko ła ja  .B liszcza z P iskore.w ie-C balupkl pow . Mil- 
g o ra j za m orderstw o, rab u n ek  i za n iep raw n e  posia­
dan ie  b ro n i, c z te ro k ro tn ie  n ą  ka rę  śm ie rc i i  utratę 

i p raw  obyw ate lsk ich .
K rad z ież  p odczas p rze p ro w a d z k i

, Podczas przew ożenia  rzeczy fu rm a n k ą  hlew ykrycl 
do tychczas sp raw cy  dokonali k rad z ieży  n a  szkodę 
M achli G oldberg. Ł upem  złodziei p a d ła  garderoba 
i b ie lizn a  d am sk a  ogó lne j w a rto śc i 300 złotych- '

S kazany na śm ie rć
Sąd W y ją tk o w y  w  Z am ościu sk aza ł 37-letniego Jó­

z e fa ' S obolew skiego % K om arow a za  n a p a d  rabunko­
w y i n iep raw n e  posiadan ie  b ro n i dw u k ro tn ie  ns 
k a rę  śm ierc i f  u tr a tą  p raw  o b y w ate lsk ich .

S kazany  sw ego czasu w raz z dw om a kolegam i na­
pad ł n a  je d n ą  rodz inę  w  T erkow icach , p rz y  'czym 
tow arzysze jego  b y li u zb ro jen i w rew o lw ery , zaś 
Sobolew ski posiad a ł u c ię ty  k a ra b in . B andyci po 
w ta rg n ięc iu  do dom u. s te rro ry zo w a li domowników 
a  n as tęp n ie  ob rabow ali gospodarza , za b ie ra ją c  roz­
m a ity c h  rzeczy  n a  łączn ą  sum ę 10.000 zł. Ponadto 
zrębow ą!! wóz i  dw a konie, k tó ry m i od jech a li w nie 

w iadom ym  friH u ąku . Sobolew ski b y ł  ju ż  dziesięć.' k a ra n y  za podo lft^sj^rzestępstw a . ^
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> ZAOBAMCZNE
F l o S S I e i w  k w i t n ą c «

* .  K U C H A # * # »
Csęttochow s, A leja 25.

P O E M
otn eb lcm u iy  do
w y n a jęc ia . Mic­
k iew icza  78.

POE6J
um eb low any  z w y 
godam i i oddziel­
n e »  w ejściem  do 
w y n a ję c ie  za raz. 
ul. N aru tow icza
K  * .  e. » w

POK6J
um eb low any  ju b  
a łe . A łe la  Wolno- 
W  e /4 7 .  1 7 *

* POKOJ* 
mddaWoa w#J4H# 

wymaMeła. — 
AWm4a.rn.lA

POKÓJ
um eb low any  z wy 
godami Jąmmegór
A m  ' 55. ta. 2. od 
w m m . M *

dw a; m ieszk an ie  
Jeden  - t rz y  - czte 
ry  pokoje, woda.

Dozorca. P ic 
sza. . 1788

. POKÓJ
kom fortow y d la  
wojskow ego lab  
u rzęd n ik a  n iem ie­
ckiego od zaraz  
do w y n ajęc ia . 
D ąbrow skiego 8, 
I  p k tro .  1778

DO*
o 6 pokojach  do 
sprzedani* . Lisie- 
nice, u lica  K rusz  
wirk* «f. Mf*.

POTBZBBN B 
w y robn ice  s ia tek . 
Z głoszenia  f irm a  
..W ełna“ . A le ja

P A P IE B
zac iem n ian ia  
rn  do  n a b y ­

c ia . — D eutsche 
B u ch stab e , A le ja
m . (

OTOMANA
do s p rz ą ta n ia . — 
H o rn ik , W arszaw  
sk® 87. m. 10.

* T « q p tA .
plac. B a rb a ry  17.

*A*W%#A
m archw i i innych  
w arzyw  do n a b y ­
c ia  O gródki D ział 
kow e n i. Chłopi 
ck iego  obok szpl 
tal# «#&#*# ago.
" w  o jo o w m "
wUWiąmłmomp## 
a jm w ^  *W W ó
prodoktów. lofor- 
mmej#:
w a . L ipow a &, m. 
ł, p ro fe so r 17«

WkbM W ei Góry
w w ie lobarw nym  i a rty s ty czn y m  

' w y d an iu  pocz tów kow ym

d e  r t e ś y c h i  h u r t o w o

w drakam i Kuriera tits to tb ew stie g e
HI Aleja 52

ZGUBIONO
d o w ó d  o e u b ie t.
na. DKswisko S lro -1 
bod W eronika, j

MUMODO
gw^ fgpmwwy

W ła c e o ty . ST® l y H "  M W "
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